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DZIESIĘĆ LAT
Dzień 28 czerwca 1919 roku —  pa­

miętna data podpisania Traktatu W ersal­
skiego: dziś właśnie od tej historycznej 
chwili upływa pierwsze dziesięciolecie...

Wiele pięknych, wzniosłych i świetla­
nych refleksyj nasuwa la wielka roczni­
ca —  wiele także takich, w których szary 
realizm  praktycznego życia tę pogodę z 
przed 10-ciu lat potrafił już przesłonić 
niejedną chmurą, nieraz nawet bardzo 
ciemną.

W dniu rocznicy mówmy jednak nie
0 cieniach, a przedewszystkiem o świat­
łach.

Wielkiem, jasnem słońcem W ersalu 
było i jest dotąd to, że zamknął sobą dłu­
gi i ciężki okres najkrwawszej z wojen 
świata —  i że równocześnie przed znęka- 
nemi wojną narodami otworzył wrota do 
lepszej przyszłości. Że ogłosił na wszyst­
kie strony zniesienie tych wszystkich hi­
storycznych nieprawości, które były krwa­
wym cieniem w ciele przedwojennej Eu­
ropy —  i że zapowiedział ludzkości no­
wy porządek rzeczy, mający zabezpie­
czyć ją przed powtórzeniem się wojenne­
go szaleństwa. Że wreszcie, zmieniając 
granice polityczne i wyrównując dawne 
krzywdy, przywrócił do należnych praw  
to wszystko, co przez cały wiek XIX by­
ło w Europie pozbawione należnych sobie 
a przeszłością ugruntowanych praw  do 
samodzielnego życia.

W tej ostatniej dziedzinie zmianą naj­
ważniejszą —  nietylko dla nas ale i dla 
całego świata —  było wskrzeszenie Pol­
ski.

Konieczność dziejowa przywrócenia 
naszemu narodowi własnej państwowości 
wysunęła się wprawdzie jako jedno z naj­
aktualniejszych zagadnień politycznych 
już w początkach wojny światowej, choć 
temu zaborczość rządów rozbiorowych 
starała się bezsilnie przeczyć. Niemniej 
jednak to, co w ciągu wojny sprawa pol­
ska potrafiła uzyskać, nie byłoby nigdy 
doprowadziło do trwałych rezultatów, gdy 
by nie ten fakt, że na gruzach potęgi nie­
mieckiej ufundowane zostało zwycięstwo 
Państw  Sprzymierzonych, na tern zwycię­
stwie pokój, a na tym pokoju —  odbudo­
wanie Polski, nietylko niepodległej ale i 
zjednoczonej. Zam iast majaku niepodległo 
ści T raktat W ers. dał nam niepodległość 
prawdziwą i pełną. Tern większa (a nie­
stety zbyt często zapominana) zasługa 
tych wszystkich, którzy nad urzeczywist­
nieniem takiego właśnie ideału niepodle­
głości pracowali.

Dziś, po latach dziesięciu, wyraźnie 
rysują się przed nowem pokoleniem nie­
tylko jasne strony W ersalu ale i jego lu ­
ki. Stopniowy rozwój wypadków w czasie 
ostatniego dziesięciolecia składał coraz 
nowe dowody na to, iż w traktacie poko­
jowym z 28 czerwca 1919 niejedno zo­
stało rozwiązane w sposób, niedość zgod­
ny z założeniami trwałego pokoju. We 
Francji —  zwłaszcza w dobie ostatniej, 
po śmierci wielkiego zwycięscy wojny 
światowej, M arszałka Focha — podnio­
sły się głosy zarzucające autorom T rakta­
tu W ersalskiego krótkowzroczność, któ­
rej następstwa dziś nieraz dotkliwie dają 
się odczuć. Jeszcze bardziej i jeszcze 
wcześniej dawał powody do takich reflek- 
syj rozwój spraw  polskich, które zarów­
no w pierwszym traktacie pokojowym jak
1 w następujących po nim umowach mię­
dzynarodowych w bardzo wielu kierun­
kach znalazły rozwiązanie niesłuszne al­
bo koszlawe.

O ROZBROJENIE ŚWIATA
LO ND YN. (P A T ). —  Prem jer Mac 

Donald odbył dalszą konferencję w sp ra­
wie ograniczenia zbrojeń z ambasadorem 
amerykańskim gen. Dawesem. W konfe­
rencji brał udział również am basador a- 
merykański w Brukseli H ugh Gibson, 
przedstawiciel Stanów Zjednoczonych w 
Komisji przygotowawczej konferencji roz­
brojeniowej w Genewie. Przed tem spot­
kaniem am basador Gibson, który przybył 
do Londynu w ubiegłą sobotę, naradzał 
się z ambasadorem Dawesem.

Prem jer Mac Donald naw iązał do tej 
konferencji w przemówieniu, które wygło­
sił wczoraj wieczorem na zebraniu La- 
bour partji. P. M acDonald wyraził się, 
że ma nadzieję posunięcia naprzód sp ra ­
wy porozumienia anglo - amerykańskie 
go w dziedzinie ograniczenia zbrojeń.

Prem jer oświadczył: „Jestem przeko­
nany, że przeszkody, leżące na drodze do 
osiągnięcia tego porozumienia, tkwią w 
niezrozumieniu wzajemnem stron zainte­
resowanych. św ia t chce poznać różnice, 
dzielące kontrahentów . Inaczej m ówiąc— 
ażeby zrozumieć cudze poglądy, trzeba 
poznać i zrozumieć potrzeby. W rokowa­
niach naszych będziemy szli w tym w ła­
śnie kierunku. Mam nadzieję, że wkrótce 
już będziemy mogli oznajmić publicznie 
o sposobie prowadzenia rokowań, o ter­
minie konferencji i o jej celach” .

Na zebraniu tem przemawiał również 
sekretarz stanu spraw  zagranicznych p. 
Henderson, który również podkreślił dą­
żenia rządu do utrw alenia pokoju po­
wszechnego i utrzym ania dobrych stosun­
ków z wszystkiemi krajami.

AMERYKA NIE UZNA SOWIETÓW
WASZYNGTON, (P A T ). W ydaje się| dnoczone poszły za inicjatywą MacDonal- 

rzeczą nieprawdopodobną, aby Stany Zje-1 da i odstąpiły od polityki nieuznania Ro­
sji Sowieckiej.

ANGLJA WOBEC Z. S/S. R.
BERLIN, (P A T ). Biuro Wolffa donosi 

za korespondentem dyplomatycznym 
„Daily T elegraph”, iż w łonie gabinetu 
angielskiego zarysować się miał rozłam w 
sprawie projektow anego podjęcia stosun­
ków dyplomatycznych z Rosją. Część mi­
nistrów wypowiedzieć się miała za sta- 
djum przejściowem, w czasie którego oba

państw a miałyby utrzym ywać swych 
przedstawicieli dyplomatycznych, inna 
część gabinetu angielskiego wypowiadać 
się ma za mianowaniem am basadorów. 
Na wypadek podjęcia stosunków dyplo­
matycznych między Anglją, a Sowietami, 
wymieniany jest jako kandydat na stano­
wisko am basadora angiel Kennworthy.

ZAMACH NA KONSULA FRANCUSKIEGO
BERLIN. (PAT). — Budynlek general­

nego konsulatu w Berlinie był dn. 26 bm. 
w godzinach przedpołudniowych w idów  
nią zamachu, dokonanego na konsulu ge­
neralnym Binet przez emigrantkę rosyjską 
M akarową. O godz. 11-ej zjawiła się w  
poczekalni konsulatu M akar owa w  tow a­
rzystwie męża sw ego, - trzymającego na 
ręku niemowlę. Oboje domagali się przy­
jęcia przez 'konsula. Po wejściu d o  gabi­
netu konsula M akarów  oświadczył, że 
przybył z żoną Łotyszką, która uległa w 
Grenobles, w  czasie pobytu obojga wie 
Francjf, wypadkowi auromobilowemu i 
straciła nogę, i żąda od  konsula zasiłku 
na dalszą podróż do Paryża.

Na uwagę konsula, że ze spraw ą tą 
powinien się był zwrócić do kompetent­
nych w ładz we Francji, M akarów bijąc 
ręką w  siół, począł wykrzykiwać i o dg ra­
żać się, żona zaś jego wyciągnęła z za­
nadrza rew olw er i mierząc w  konsula, 
wystrzeliła trzykrotnie. Strzały na szczęś­
cie chybiły i kule utkwiły w suficie. M aka 
row z żoną, obezwładnieni przez służbę 
konsulatu, zostali aresztowani.

W  związku z zamachem donoszą: Ma 
karów  jest z zawodu robotnikiem metalo­
wym, prziez dłuższy czas służył w  legji 
cudzoziemskiej poczerń pracował w  jed­
nej z fabryk w  Grenobles. Tam poznał 
przyszłą swą żonę Agatę, która wskutek 
nieszczęśliwego wypadku straciła nogę. 
M kkarow w raz z żoną występowali z pre 
tensjami do w ładz francuskich, opierając 
się na rzekomem zaniedbaniu ze strony 
lekarzy francuskich przy operowaniu iMa- 
karowej. Wszystkie starania M akarowych 
napotykały na odmowę. Jak oświadczył 
M akarów  w  policji, — zamach był tylko 
demonstracją uczuć obojga oburzonych 
M akarowych przeciwiko zachowaniu się 
w ładz francuskich.

BERLIN, (P A T ). Małżonkowie M aka­
rów po ich aresztow aniu oświadczyli po­
licji, iż zam ierzają się zwrócić ze skargą 
do Ligi Narodów. W razie zaś niepowo­
dzenia tej akcji, powrócą, aby tym razem 
zabić konsula.

Brak jest jakichkolwiek danych co do 
przekonań politycznych M akarowych oraz 
co do ich środków egzystencji.

W ady jednak Traktatu W ersalskie­
go —  teraz coraz bardziej uwypuklają­
ce się we wzrastającej potędze Niemiec i 
we wzrastającem  z ich strony niebezpie­
czeństwie dla pokoju —  nie powinny nam 
zakrywać oczu w jasnem i wdzięcznem 
spojrzeniu na tę chwilę z przed 10-ciu 
lat, kiedy w W ersalu w pogodne sobot­
nie popołudnie przedstawiciele kilkudzie- 
siciu państw  kładli swe podpisy pod trak 
tatem pokoju. Tym traktatem  bowiem po­
dłożono podwaliny pod nową epokę w ży­
ciu Europy. Tym traktatem zapewniono 
także jasną przyszłość państwową dla I

Polski. P o p ra w ia l i  wad dzieła pokojowe 
go spada z natury rzeczy na długi sze­
reg  następujących po niem lat. Zasługi 
jednak tego dzieła tem się jaśniej uwypu­
klają, im dłuższy czas od niego nas
dzieli.

Różnie bowiem można dziś mówić o 
pokoju, którym zakończono wojnę świato 
w? —  jednemu atoli trudnoby zaprze­
czyć: bez Traktatu W ersalskiego niepodle 
głość nasza (z ręki niemieckiej) nie by­
łaby się prawdopodobnie doczekała nawet 
pierwszego swego dziesięciolecia...

DZIEŃ POLITYCZNY
WAKACJE P. PREMJERA

Prezes Rady Ministrów, Dr. Kazimierz 
Świtalski, udaje się na urlop wypoczyn­
kowy w połowie lipca r. b„ powróci zaś 
do pracy w dn. 1-ym w rześnia r. b.

P. PREZES P. K. O.
Dr. Henryk Gruber, prezes Pocztowej 

Kasy Oszczędności, wyjechał do Genewy 
na obrady stałego komitetu M iędzynaro­
dowego Instytutu Oszczędnościowego. —  
Należy nadmienić, iż p. dr. H. Gruber jest 
członkiem rady tego instytutu.

KOMISJA LIGI NARODÓW
Dnia 26 b. m. opuściła W arszaw ę pod­

komisja komunikacyjna Ligi Narodów, 
która badała w Polsce przeszkody unie­
możliwiające swoDoaę tranzy i komunika­
cji pomiędzy Polską, a Litwą. W  skład 
delegacji wchodzili pp.: Herold —  dyrek­
tor Departam entu Szwajcarskich Kolei 
Związkowych, Kroeller —  członek Rady 
Gospodarczej M inisterstwa Spraw  Z agra­
nicznych w Holandji, oraz sekretarz Jene- 
ralnej Komisji Komunikacyjno - Tranzy­
towej Ligi Narodów —  Haas (Szw ajca- 
rja ). Podkomisja spędziła ogółem w Pol-' 
sce 3 dni, z czego jeden dzień w  Wiln>e, 
gdzie konferowała z przedstawicielami 
sfer gospodarczych i władz miejscowych, 
oraz 2 dni w W arszawie, gdzie była po ­
dejm owana przez polskie sfery oficjalne.

POLSKO-SOWIECKIE OBRADY KOLEJ.
W  Odesie toczyły się obrady 6 zjazdu 

kolejowego do spraw  komunikacji między 
Polską, a Z. S. S. R. Po obszernej wy­
mianie zdań między przedstawicielami 
polskiego, a sowieckiego zarządu kolejo-, 
wego, powzięto uchwałę, w myśl której 
wprow adzona będzie od 1 listopada r. b.; 
bezpośrednia taryfa tow arow a w komu­
nikacji kolejowej między Polską, a Związ­
kiem sowieckim.

Ponadto uzgodniono na zjeździe różne 
wnioski, zgłoszone przez obie strony w 
myśl uchwał zjazdu poprzedniego.

PRZYJAZD ANGIELSKICH DZIENNIK.
Dnia 3 lipca w godzinach rannych przy­

być ma do W arszaw y wycieczka dzienni­
karzy angielskich, reprezentujących naj-' 
większe organy opinji publicznej w An- 
glji. W wycieczce weźmie udział 20 osób. 
W ycieczka zwiedzi Gdynię, gdzie zapo­
zna się ze stanem rozbudowy naszego 
portu, następnie zaś przez W arszaw ę, po 
zwiedzeniu Krakowa i W ilna, wyjedzie do 
Poznania, gdzie zwiedzi Pow szechną W y­
staw ę Krajową. W ycieczka przebywać ma 
w Polsce 10 dni. Do pobytu wycieczki w 
Polsce przywiązane jest duże znaczenie 
propagandow e na rzecz Powszechnej W y­
stawy Krajowej oraz portu gdyńskiego.

FILMY POLSKO - AMERYKAŃSKIE
Ze strony przemysłowców filmowych 

wpłynęła oferta do czynników m iarodaj­
nych, proponująca wytworzenie szeregu 
filmów polskich przy współudziale wy­
twórni amerykańskich. Treść filmów ma 
być dostosow ana do psychologji am ery­
kańskiej, tak by mogły one być eksploa­
towane na rynku amerykańskim wśród 
polskiej emigracji
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PROCHY JENERAŁA BEMA
W  TRIUMFALNYM POWROCIE NA ŁONO OJCZYZNY

W  BUŁGARJI
SOFJA. (PAT). — W  dniu 25 bm. 

wagon, wiozący prochv gen. Bema 'przy­
był do Bulgarji. Na granicy turecko b u ł­
garskiej powitał wagon ze zwłokami gen. 
Bema sekretarz konsularny poselstwa 
polskiego w B ulgarj' W ładysław Zembrzu 
ski

W Sofji podczas godzinnego postoju 
w agonu oddano uroczysty, hołd zwło­
kom generała. W  chwili w jazdu pociągu 
na dwoizec, orkiestra gw aid ji królew ­
skie] odegrała hymn polski, a kompania 
honorowa pułku A leksandra I ze sztanda 
rem sprezentow ała broń. W  kolei licznie 
zgromadzeni przedstawiciele w ładz w ci­
skowych i cywilnych, m in. Min Spraw  
Zagranicznych, przedstawiciele społeczeń 
stw a bułgarskiego, poselstwa polskiego i 
kolonj: polskiej oraz kolonji węgierskiej, 
udali się przez otwartą kaplicę wagonu 
gdzie p terw s/y  złożył hołd prochom gen. 
Bema przedstaw cieł J. K Mości króla 
B ułgar,i Borysa III adju tant generalny 
płk Pauov.

Następnie składali wieńce uineniem 
poselstwa polskiego charge d‘affaires Kh 
mecki, charge d-affaires węgierski oraz w§ 
gierski attache w oskow y. Pułkow nik buł­
garskiego sztabu generalnego Popow 
składając wieniec imieniem armji bu łgar­
skiej, w vglosi;ł przemówienie hołdowni­
cze.

Przemówienia wygłosili rów nież w  
chwili składania wieńców prezydent mia­
sta gen. W azów imieniem Zw. Oficerów 
Rezerwy oraz radca B arbar imieniem 
Tow  Polsko - Bułgarskiego.

W dalszym ciągu złożono wieńce imie 
mcm kolonji polskiej, kolonji węgierskiej, 
imienifem Iżbv handlowej polsku - bułgar­
skiej, wreszcie imieniem innych różnych 
organizacyj bułgarskich. N a wygłoszone 
przemówienie odpowiedział serdecznie 
prezes delegacji polskiej trik Emil K ru­
ków icz - Przedżymirśki, dziękując w ła­
dzom 01 az instytucjom bułgarskim W 
czasie przemówień pochylono sztandary 
wojskowe i sztandary organizacyj.

W  chwili odjazdu pociągu z w ago­
nem, wiozącym zwłoki, orkilesira odegra­
ła hymn bułgarski. ,

W  JUGOSlAWJI
BELGRAD, (AW ) Przybyły tu szczątki 

zwłok jenerała Józeta Bema. Na dworcu 
belgradzkim  odbyło się uroczyste przyję­
cie wagonu żałobnego, w którem wzięły 
udział delegacje w ojska jugosłow iańskie­
go, przedstawiciele poselstw a polskiego 
i kolonji polskiej z posłem Polski na czele 
oraz z attache wojskowym majorem Mie­
czysławem Starzyńskim. Pozatem  na 
dworcu zgromadzili się licznie sym patycy

i przyjaciele Polski z pośród społeczeń­
stw a belgradzkiego. Na trumnie złożono 
cztery wieńce: pierwszy od m inistra woj­
ny S. H. S. Hadżicza, poselstw a polskie­
go, klubu polsko - jugosłowiańskiego 
oraz poselstw a węgierskiego

W  BUDAPESZCIE
BUDAPESZT, (P A T ). Specjalny po­

ciąg, w iozący zwłoki jen. Bema, przybył 
dziś w  południe na w ęgierską stację g ra­
niczną Telebia. Dworzec kolejowy udeko­
rowany był flagami polskiemi i węgier- 
skiemi, na peronie zebrały się bardzo licz­
ne delegacje z wieńcami. Na w spaniałej 
bramie triumfalnej, ozdobionej godłami 
państwowem i Polski i W ęgier, widniał 
napis: „W itaj, gwiazdo Ostrołęki IM*.**

Gdy pociąg ze zwłokami jen. Bema 
wjechał na stację, rozległy się sygnały i 
fantary. W agon ze śmiertelnemi szcząt­
kami jenerała ozdobiony był godiem pol- 
skiem i inicjałami jenerała. Gdy pociąg za 
trzymał się przed bram ą triumfalną, od- 
śpiewanu hymn węgierski i polski, pu­
czem nadżupan Balku złożył wieniec w 
imieniu rządu węgierskiego i wygłosił 
dłuższe przemówienie, w ktorem podkre­
ślił, iż naród Dolski cieszy się sym patją 
każdego W ęgra. Jen. Bem żyje we wdzię­
cznej i dumnej pamięci W ęgier, gdyż po­
siada on również w spaniałą kartę w hi- 
storji W egier. Z Dowodu ooecnego trium­
falnego pochodu szczątków jenerała, pa­
dają na trumnę Jego najpiękniejsze kwiaty 
ziemi węgierskiej. U jego prochów czer­
piemy naukę, że i z najgłębszego grobu 
jest zm artwychwstanie.

Z Telebia pociąg wyjechał o godz. 13 
min. 45 do Budapesztu. Pomimo progra­
mu pociąg zmuszony był zatrzym ywać się 
na każdej stacji, gdyż grom adziły się tam 
liczne rzesze ludności, składające wieńce, 
jako wyraz czci dla bohatera. Nawet na 
najmniejszej stacyjce złożono kilkanaście 
wieńców. „r z. u .-o ~jr/: z.-/* >, tv

Do Budapesztu pociąg przybył o godz, 
5 min. 45 po południu. Dworzec wschodni 
tonął we flagach polskich i węgierskich. 
Trum na z prochami jen. Bema złożona zo­
stała na improwizowanym katatalku. przy 
którym pełne pietyzmu przemówienie wy­
głosił w imieniu stolicy W ęgier radca ma­
gistratu Liber. Po złożeniu w ieńca w imie­
niu armji węgierskiej, trumnę eskorta ho­
norowa złożyła na lawecie. Kondukt 
wzdłuż podwójnego szpaiem  ruszył przez 
ulicę Rakoczego do muzeum narodowego. 
Na drodze, którą kroczył pochód żałobny, 
zgromadziły się wielotysięczne tłumy pu­
bliczności, które w skupieniu z ohnażone- 
mi głowami składały hołd szczątkom pol­
sko - węgierskiego bohatera.

AWANTURA W KOŚCIELE
CHICAGO, (P A T ). Pijany osobnik 

wpadł do kościoła katolickiego, w którym 
odbywało się nabożeństwo i zaczął strze­
lać do księdza, który właśnie udzielał 
wiernym komunji. Ksiądz rzucił się na zie-

aresztowary.

mię, dzięki ^zemu ktde go n fed M lg g ty
natom iast w śród osób obecnych 
le jedna odniosła rany. Napasari^- 
wał następnie popełnk  satnobdjjsfcMO w  
czem mu jednak przeszkodzono, lo a a t

NOWY PREZYDENT POLICJI W OPOLO
BERLIN, (P A T ). Biuro W oltta donosi, 

że na miejsce odwołanego w związku z 
zajściami opoiskiemi prezydenta policji w 
Opolu p. M aja, m ianowany został członek

pruskiej rady państw a W aldem ar Ossow­
ski, należący do partji socjalistycznej. —  
Podobnie, jak jego poprzednik ,! O ssow ­
ski był w czasie plebiscytu górnośląskiego,

komisarzem rządowym.

KONIEC WOJNY W CHINACH
SZANGHAJ, (A W ). —  Niebezpieczeń­

stwo w ojny w Chinach uw ażane jest za 
ostatecznie usunięte. Rząd nankiński już 
wypłacił jen. Fengowi żądaną sumę. Jen.

Feng pożegnał się z wojskami i wyjechał 
■io Szanghaju. W  drodze ma on spotkać 
się z Czang-Kaj-Szekiem i jen. jenem. 
Konferencja ta ma zadecydow ać o dal­

szych losach armji jen. Fenga.

PRZED LOTEM KLISZA— KOWALCZYKA
RZYM. (P A T ). Lotnicy porscy Kusz 

i Kowalczyk odlecą w  dntu święta am ery­
kańskiego 4-go lipca «a aparacie „Polo­
nia” z M edjolanu do B aldonndl w Irlan- 
dji, gdzie oczekiwać będą na pomyślne 
warunki atm osferyczne dla lotu przez 
Atlau yk. Lot odbyć się ma w  kierunku

M ontrealu w Kanadzie, gdzie „Polonia” 
uzupetnić ma zaoas benzyny dla dalszego 
lotu do Chicagc,

Praw dopodobnie jeszcze przed startem  
z Medjolanu Klisz przyjecizie do Polski dU 
omówienia niektórych szczegółów związa-' 
nych z lotem.

WYROK NA ŻYDOWSKICH KOMUNISTÓW
KRAKDW, (A W ). W czoraj w  sądzie 

okręgowym zapadł wyrok w  procesie 
przeciwko 9 działaczom komunistycznym 
żydom w Białej. Sędziowie pizysięgli 
ogłosili w erdykt uznaiący 6 winnych zbro­
dni stanu, 2 obwinionych o zatajenie 
przed w ładzą przestępstw a, ostatniego 
obwinionego uwolniono. Skazano. Józefa

od winy

Lasta na 3 la ta  ciężkiego więzienia, M»P-. 
rycego G rbacha na 2 lata  ciężkiego wię-; 
zienia, M ichała Schwarca na 1 i pół roku 
więzienia, Rechtwada na 1 i pół roku! 
więzienia, M*chała Fischa na 1 i pół roicu 
więzienia, Józefa Spieglera na 1 rok, Mo- 
sesa Siebzehnera na 1 rok, Arona Seifa na 
b miesięcy, Józefa Druckera uwolniono 
i kary.

3ŁZP0DSTAWNE ALARMY ŻYDÓW
KRAKÓW, (PA T ). Starostwo grodz­

kie komunikuje: W krakowskiem  czaso­
piśmie „Nowy Dziennik” z dnia 24 czerw ­
ca r. b. w Nr. 168 pojaw iła się notatka o 
karygodnych wybrykach antysemickich, 
dokonywanych na spacerującej ludności 
żydowskiej w  dniu 23 czerwca w  parku 
d -ra  Jordana przez hulającą bezkarnie po 
parku bandę w yrostków, przyczem opu­
szczających w panice park żydów' b ite i 
kopano. Starostw o grodzkie w  Krakowie 
po przeprowadzeniu dochodzeń komuni­
kuje, że wiadom ość, podana przez dzien­
nik, jest nieprawdziwą, albowiem stw ier­
dzono, że w  wymienionym dniu doszło do 
zaczepki, a następnie do sprzeczki międzyl ukończeniu

munikat.

■r

grupą młodzieży polskiej i żydowskie; v  
parku d-ra Jotdana, w  czasie której, dwie,; 
osoby zostały czynnie znieważone. Na 
miejscu interw enjow ały o 'g an y  policji 
państw ow ej, które zajście niezwłocznie 
zlikwidowały bez uciekania sio naw et do 
represyjnych środków. Z powyższego s ta ­
nu rzeczy wynika zatem, że zajście po­
w yższe było drobnej natury i nie mogło 
wywołać żadnego zaniepokojenia.

Odnośnie do artykułu, zamieszczonego 
w Nr 160 z dnia 17 czerwca „Nowego 
Dziennika” p. t.: „Błoma, czy dzikie po­
la” , dochodzenia w  sprawie ojnisanego w 
tym artykule zajścia są w toku i po ich 

wydany zostanie osobny ko-

HIERONIM  ZALESKI.

N a  r o z d r o ż u
POWIEŚĆ.

13)
I serce zaczęło kołatać mu w piersi niby ten dzwon 

na wieży kościelnej —  zaczęło kołatać płomiennem p rag  
nieniem ujrzenia Polski wolnej a zarazem  lękiem o ży­
cie tego dziecka, które wychował pod skrzydłem swej 
opieki!

Zbi:ty ł się do klęcznika i padłszy na kolana wzniósł 
obie ręce ku obrazowi M atki Boskiej Częstochowskiej.

— Któż narn zwróci tę wolną Ojczyznę •— mówił 
głosem łzami nabrzmiałym —  któż ją u tronu Bożego 
wymodlić zdoła, jeśli nie Ty, Krolowo naszej korony?!.. 
Któż nas osłoni przed tą potęgą wrogów naszych, ciąg­
nących z Zachodu i ze W schodu na to królestwo Twoje, 
jeśli Ty, Przeczysta Panno i M atko Zbawiciela naszego, 
nie osłonisz naszei ziemi płaszczem  Swoim, jak osła­
niałaś święte m ury częstochowskie przed deszczem 
szwedzkiego ognia i żelaza!?... Któż i to dziecko od złe­
go ustrzeze przypadku, jeśli nie Twoje miłosierdzie?!...

Modląc się, pochylił ksiądz prefekt głowę —  a za 
oknami uliczny bruk dudnił i dudnił nieprzerwanie od­
głosem miaro",ych kroków idących rosyjskich rot!.

VI.
Stało się!— O  A ustrji słych zaginał prócz dzien- 

adsoc. przynoszących wieści o rosyjskich sukcesach jw>

jennych —  niKt już o Austrji ani myślał, aru tego 
kuszm aru nie wspominał.

Rosjanie usadowili się na dobre i pod ich rzadami 
przeszła słoneczna jesień i ponury, słotny listopad —  
wreszcie ziemia pobielała; rozciągnęła nad nią swoią 
moc wyjątkowo w tym roku śnieżna i mroźna zima!

Ksiądz Konarski, wróciwszy pewnego dnia z kościo­
ła, przyrządzał sobie herbatę na spirytusowe] maszynce, 
gdy wszedł do jego pokoju jakiś starzec wynędzniały 
i bardzo licho odziany.

—  Co pan sobie życzy? —  zapytał ksiądz prefekt.
—  Nieboszczyk nasz pan —  rzekł przybyły, całując 

księdza w rękę —  kazał oddać jegomości dobrodziejo­
wi, a jakże —  te oto papiery..

To powiedziawszy, złożył na stole spory plik, w sta­
rą  gazetę zawinięty.

—  Nieboszczyk?... który?... kto?...
—  Nieboszczyk pan śmiałowski Jacek z Trześnio- 

wa —  a jakże....
—  Jakto?!... um arł?!...
—  A jakże! Nasamprzod nieboszczyka pana Austrja- 

ki chciały powiesić, ale w sam raz  przvszli Moskale i 
tamto tałrtajstw o uciekło. Cóż z tego —  było to jeszcze 
ośmnastego października —  zrobiła sie bitwa w Trześ- 
niowie i nieszczęście ■— spaliła się wieś, spalił sie 
dwór —  a jakże, i wszystkie zabudowania. Pana Skier,- 
kę, naszego rządcę g ranat rozerwał, że i śladu prawie 
po nim me było. a naszego pana poraniło, strzaskało 
mu praw ą nogę. Ruski w racz —  to niby doktór, proszę 
jegomości —  odjął naszem u pann nogę, ale nie pomo­
gło. nie zdzierżyło panisko i pom arło —  a jakże!.

— Biedak —  westchnął ksiądz prefekt...
—  Z araz z południa to się zdarzyło a przededniem 

ind już na Boskim sądzie .

Umilkł stary  sługa —  milczał tak z?  fcslątŁz 
ski pod wpływem tych myśl* posępnych, które obsiadły
jego dusze

—  N asz pan —  ciągnął W alenty —  przytomnie 
umierał, a jakże —  a księdzu dobrodziejowi otęknie po­
kłonić się i o M szę św. za swoją duszę prosić przy­
kazał...

— To par. z 1 iześnitowa — powiedział ksiądz, aby 
coś powiedzieć, ibo zresztą o  czem innem myślał w  tej 
chwili

— Jaki ja tam pan — zaprotestował starzec przeciw 
przydanemu m u tytułowi — nazywam się Walenty Cie- 
plicki, a czterdzieści, lat jak obszył służyłem za lokaja « 
nieboszczyka...

— _ Umierając, dał mi adres d o  jegomości dmbrodAe* 
ja, a jalkże —  ciągnął starow ina — i nowfedział: „id£ 
W alenty do księdza prefekta — niby d o  Itasiędza dobro­
dzieja — tam pow iada zącaękasż do pow rotu  panicza 
z wojny, a gdyby nie daj Boże zginął, to  ten poczciwy 
ksieżyna —  niby ksiądz dobrodziej — do śmierci cte 
dochowa, bc —  pow iada — ma dobre i miłosierne se t­
ce" — a jakże..,

T-dziwił się i zarazem mocno zafrasował wm lega­
tem ks Konarski — zawsze był biedny, ale iloraz czasu 
woiny. niczem mysz kościelna — znikąd grosza a  cho­
ciaż Mioskale nawieźli wszelkich w iktuałów  w  bród — 
ksiądz nierzadko dnie całe suszył, nie mając k.lku hale­
rzy, czy kopiejek na kupienie sobie kaw ałaa "hleba!

I w łaśnie teraz, h  tym czasie, najtrudniejszym dla 
niego do wyżycia, nieboszczyk Smialowś*.i przeznaczył 
mu legat w  postaci starego sługi!

— Wyżywić go trzeba i odziać, za raz  loomerznie — 
myśla:. prefekt — bo  przecież niemal w  łachmanach.

X C u . n4 .
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SPRA
ZEZNANIE 

P. MARSZ. SEJM U  DUSZYŃSKIEGO
Spraw a ustawy o kredytarh dodatko­

wych wszczęta została na wiosnę 19ź8 r. 
ale nie była [przedmiotem rozważań Sej­
mu, który miał bardzo  krótki czr-s do 
obradow ania ,nad budżetem, a po tern se­
sja została zamknięta dość wcześnie, 
wcześniej niż oczekiwano. Na sesu na­
stępnej, która zaczęła się 31 października 
spraw a wniosku Klubu N arodow ego o 
przedłożenie kredytów dodatkowych sta­
ła się aktualna na komisji budżetowej. 
Dyskusja ciągnęła się dość długo, prze­
mawiał na niej p. Premjer Bartel, któiy 

. w końcu listopada doszedł do określenia 
jasnego stanow iska rządu w tej sprawie. 
Przedtem bowiem mieszano sprawę kre­
dytów dodatkowych z zamknięciami ra- 
ctrunkowemi Ponieważ zamknięć tych 
za r. 1927 — 28 nie byiło, a wniosek do­
m agał się przedłożenia ustawy o kredy­
tach dodatkowych już po zakończeniu r. 
1927 — 28 w ę c  spraw a mogła Dvła za­
wisnąć w  pow ietrzu, jeśliby ją łączono ra 
zem z tamtą. Na komisji wyłoniło się 
zdanie parlamentu, że te dwie sprawy 
nalteży traktow ać odrębnie. Rząd nie za­
jął początkowo żadnego wyraźnego sta­
nowiska. ale w  końcu listopada p. Pre­
mier Bartel w  bardzo  otwarty, powie­
działbym rycerski i uczciwy sposob, do­
szedł wreszcie do następującego skrysta­
lizowania swego stanowiska. Spraw ę kre­
dytów dodatkowych i zamknięć rachun­
kowych należą Paktow ać odrębnie.

W  'listopadzie r. z. miałem zawsze wra 
żerne, że Rząd traktuje spraw ę tych 
przedłożeń tak, źle przedstawi je iaknaj- 
prędzej i w  czasie dyskusji sejmowej 
nad wnioskiem wzywającym Rząd do 
tvch_ przedłożeni Rząd przeciw temu 
wnioskowi' nie oświadczył się. Tymcza­
sem kwestia termmu za rzeh  odgrywać 
wielką rolę z pow odu zbliżenia się chwi­
li zamknięcia sesji budżetowej. W Komi­
sji i w prasie zaczęto napierać na  Rząd, 
aby oznaczył termin. Fan Bartel w  każdbj 
rozmowie ze mną oświadczał, że nie ma 
zamiaru zwiękać. Mimo to, spraw a się 
przec-iagała i przyszło do wniosku o 
osKarzeme. Jeszcze w  ostatnich dniach 
przed postawieniem  tego wniosku na 
porządku dziennym — a byłem zw iąza­
ny termmami ściśle Drzepisanerm w  usta­
wie o Trybunale Stanu — rozmawiałem 
z panem P rem jcem , aby był łaskaw 
przedłożyć tę ustawę, i ieszcze na godzi­
nę przed rozpoczęciem traktow ania tego 
wniosku w Komisji o to go prosiłem. 
Nigdy jednakże p. Bartel nie oświadczył 
m że nie chce przedłożyć tych ustaw  
jafcnajwcześmei. Wobec tego poruszyłem 
myśl, żeby dac Sejmowi możność załat­
w io n a  tlej sprawy na sesji wiosennej i 
prosiłem pana Premjera o zdecydowanie 
s-ę i wniesienie przedłożeń, bo  w moim 
interesie leżało zawsze łagodzenie kon­
fliktów prawnych, dających się złago­
dzić choćby przez sam e przedłożenie. 
Mimo to an nie przedłożono ustawy na 
sesli zimowej, ani nie zwołano sesji w io­
sennej, chociaż p. Bartel wyraził przede- 
mnt nadzieję, że uda mu się taką sesję 
zwołać z końcem kwietnia. Tymczasem 
nastąpiło znane przesilenie na stanow i­
sku Premjera.

r os lioberm an: Z tego przedstawie­
ni? wynika, że p  Bartel był gotów  z ma- 
terjałtf m i gotów  był prztdłożyć Seimowi 
tę ustawę, ale żc stanęło na przeszkodzie 
cos, czego p. M arszalek może nie wyja­
śnił, a co udaremn.ło wniesienie ustawy.

Świadek: Nie mogę przedstawiać
spraw y, której nie znam W fazie moich 
pertraKłacyj z panem Bardem, owej za­
leżność , pana Bartla nie znalem. Pćźnilej 
ołrz ranatem list M arszałka Piłsudskiego, 
stwierdzający, że i- p. Bartel i p. Czecho- 
wtcż chcieli przedłożyć owe u  nawy. Z da­
je się, żc d. przewodniczący ten list także 
otrzymał. Ja  swego listu nie publikow a­
łem,

P  lieberm an: Z : strony Rządu tw ier­
dzono, że dlatego nile wnos.zonno do Sej- 
in r owych dodatkowych kredytów, po­

nieważ inwestycje były pilne, a metoda 
pracy Se]mu była leniwa. Ozy istotnie 
obawy te były uzasaam one?

św iadek: O ile chodzi o Sejm nowy, 
to  mogę stwierdzić szereg faktów, św iad­
czących o jego najlepszej won. Z araz po 
ukonstynuowaniu się Sejmu postawiłem 
na porządku dziennym prowizorjum  bud­
żetowe jU spraw ę kredytów inwestycyj­
nych, wynoszących w edług projektu rzą­
dowego 88 milionów. Obie spraw y wy­
magały wytężanej pracy Sejmu, mimo to 
Sejm załatwił je w trzy dni, przyczem za­
znaczam, że spraw a druga byta trudna, 
ponieważ projekt rządowy nie uwzględ­
nia? potrzeb wsi i przedstawiciele wsi 
mieli podstawy do pi otestowania prze­
ciw temu. Mi-mó to zwykle obawy, że 
Sejm albo zmniejszy wydatki, albo wy­
paczy ich cnarakter, okazały się tym ra­
zem płonne. Sejm liczył się z tern, że kraj 
potrzebuje n a  wiosnę tych kredytów i pu 
większy! je do 142 miljonów, Senat 31 
m arca w  południe odrzucił tę poprawkę, 
a o 6 w ieczór Sejm zawotowal w myśl 
żądania rządowego. iPremjerem był w ó w ­
czas Marszalek Piłsudski. Ten pierwszy 
krok Sejmu nile świadczył wcale o tern, 
żeby Sejm chciał sabotow ać przedłożenia 
inwestycyjne. Dalej Sejm gotów  był za­
łatwić przedłożenie M inistra Reform Rol­
nych o uregulow aniu zawikłanej spraw y 
byłych czynszownilków i wolnych ludzi, 
ale tymczasem Sejm zamknięto, chociaż 
tłumaczyłem Rządowi, że szkoda zamy­
kać Sejm przed załatwieniem tej sprawy, 
Tato samo się stało z trzecią spraw ą teko- 
nmnuozną, mianowicie z zatwierdzeniem 
protokółu do  traktatu o wywóz nieroga­
cizny do Czech, w  której to  spraw ie ra­
zem z panem wiceministrem Wysockim 
przygotowaliśmy już różne d uiki i tabele.

Goprawda, jedną spraw ę potraktował 
Sejm negatywnie, mianowicie spraw ę po­
datku gruntow ego, ale była to spraw a 
zbyt ciężka, żeby ja zaczynać na p rzed­
nówku i mojem zdaniem postaw iona zosta' 
ła w  sposób chybiony. Kiedy zajmowałem 
się spraw ą rządowych przedłożeń podat­
kowych, natknąłem się na dziwne zjawi­
sko Przewodniczącym Komisji Budżeto­
wej był jeden z wybitnych członków B. 
B., a referat podatku gruntow ego objął 
b. M inister Romocki. Z końcem listopada 
nalegałem na niego, dlaczego nie referu­
je, w ów czas dowiedziałem się, że s p ra ­
w a nie jest jeszcze miedzy Rządem a B. 
B. ustalona i. prosił mnie, żebym nie na­
ciskał. Później, jak wiadomo, Rząd sw o 
je projekty podatkow e wycofał. W tym 
więc wypadku trudno zarzucić parlam en­
towi, żeby sw ojego zadania nie spełnił, 
Muszę otwarcie powiedzieć, że referenci 
w zdragali się rełerować owe przedłożenia 
oświadczając, ze trzeba nowych studjów , 
że M inisterstwo Skarbu musi jeszcze do­
konać wielkiej pracy przygotowawczej, a 
byli. to właśnie członkowie Klubu B. B.

Dalej Parlament bez wahania w  ciągu 
kilku dni załatwił żądanile Sejmu o  wy­
puszczenie nożyczki. Go d o  projektu 
ustaw o nowym podatku mieszkaniowym 
i o  budowie domów, to przyszły one do­
piero pod koniec sesii i talk w  burzyły 
opinję publiczną, że nie m ogło być mo­
wy o  jej załatwveriiu. Wskutek zamknię­
cia sesji różne własne projekty Rządu nie 
zostały załatwione, jak np. projekt co do 
artykułu 116 ustawy o  służbie państw o­
wej i inne.

P. Pasrhałski: Pan M arszalek powie­
dział, że jeszcze na godzinę przed owem 
posiedzeniem Sejmu konferow ał z pa­
nem Premjerem Ba-rtlem co do wniesie­
nia ustawy o kredytach dodatkowych. 
Czy w  Pańskiem przekonaniu zaistniał ja 
kiś związek między przekazaniem tej 
spraw y do Trybunału Stanu, a ni!tpr.zed- 
łoźenieim ustaw \ o kredytach?

Świadek: Istotnie taki związek zaist­
niał i to  najgłębszy.

P Paschalsiki . Tak, że p. M arszałek 
przypuszcza, że gdyby pan był wtedy u- 
zyskał sprecyzowaną obietnicę, to oskar­
żenie nie byleby przyszło do skutku?

Świadek. Jestem o tern głęboko prze­
konany.

ZEZNANIE 
P UM1LANOWSKIEOO

Świadek Umilano-wski, radca N aj­
wyższej Izbi Kontroli powołuje się na wy 
czierpujące wyjaśnienia dane poprzednio 
a zawarte w protokóle i oświadcza, że 
ponadto nic nie może dodać.

P. Lieberman: Czy panu okazano pod­
czas badanie wszystkie akta?

Świadek: Badania dokonałem na pod­
stawi ksiąig i akt. W kwest]: każdego wy­
datku koi erowałem z referentem danego 
budżetu w  Mm. Skarbu. Prosiłem o przed 
kładanie mi oryginalnych nsm polecają­
cych otw arcie kredytu Pisma te otrzy­
mane z departamentu bud żetowego po 
równywałem z kwotami, jakie powycią­
gałem sobie z depaitamentu kasowego.

iP. Iieberm an: Chodzi specjalnie o  
ow e 8 miljonów, o które powiększono 
fundusz dyspozycyjny. Czy pan miał w 
ręku oryginał pisma wystosowanego 
przez departament budżetowy do kasowo 
ści w tej spraw ie?

św iadek: Takiego pisma nie byki,
gdyż kredyt ten był otw ierany częściarm. 
Tylko w uchw ale Rady M inistrów była 
mowa o 8 milj. Samej uchwały Rady Mi­
nistrów  nie miałem w  ręku.

P, Liebermar.. A odpis?
Świadek: .Także nie.
P. Lieberman: A wniosę! M inistra

Skarbu ?
Świadek: T o wszystko już pow iedzia­

łem i jest zaw arte w protokóle Ponad to, 
co mi przedłożono, nic więcej w  aktach 
nie znalazłem.

(Tu zarządzono przerw ę 10 minuto­
wą).

ZEZNANIE P. ORODYNSKIEGO
P. L iebe .m ar; W  spraw ie .powiększe­

nia funduszu dyspozycyjnego prezesa 
Rady M inistrów jest w  aktach M inister­
stw a Skarbu referat, w  którym na pod­
stawie pisma M arszałka Piłsudskiego, 
żądającego powiększenia łunauszt dy­
spozycyjnego M inisterstwo Skarbu udzie­
liło zezwolenia, a  następnie wydało po­
lecenie otw arcia tych kredytów. Na ile 
opiewało pism o M arszalka Piłsudskiego?

Świadek N a 5 miljonów. Referat, w 
którym  zostały otw arte kredyty opiewał 
również na 5 miljonów.

P . lieberm an: Czy p. M inister specjal­
nie miał wątpliwości co do udzielenia 
zgody na otwarcie tego kredytu?

Świadek: N ie jestem kompetentny do 
wątpliwości wobec zarządzeń prezesa Ra­
dy M inistrów 

II Lieberman. Referat z początku opie­
wał na 5 milj. Kiedy pojawiła się spraw a 
podwyższenia jeszcze o 3 miljony?

świadek* Nie pamiętam.
P. Lieberman: Czy jest w M inister­

stwie referat o  tych dodatkowych 3 mil­
ionach ?

św iadek: Jest wniosek na Radę Mini­
strów  i, 8 miljonów.

P- Lieberman: N a jatkfej podstaw ie, 
skort p. M arszałek żądał tylko 5 miljo­
nów ?

śndadek: Na polecenie M inistra Cze­
chowicza, który je wydał z polecenia pre­
zesa Rady M inistrów.

P- I jeberman: Czy p. pamięta, że w 
tym wniosku na Radę M inistrów p isa ­
nym na maszynie, a opiewającym na 5 
ndj]. ktoś potem to przekreślił i napisał 
ręką 8 milj. Kto to napisał?

św iadek . Tego nie wiłem. O  ile pa­
miętam te 3 milj. były asygnow an? do­
piero po  uchwale Rady M inistrów. U n io ­
sę1 był sporządzony na 5 miljonów, 3  
-ostał na polecenie p. M inistra Skarbu, 
który p ow oła ł się na decyzję prezesa Ra­
dy M inistrów zmieniony na 8 miljonów.

P- Lieberman: Czy panu wiadomo, że 
Marszałek Piłsudski także później w li­
ście mowi tylko o 5 milj.?

Św.adbk Ze m na p. M arszałek Piłsud­
ski nie m ówił o  trm.

Pos. Pieracki: Czy za rok 1927 — 28

były sporządzone projekty ustaw  o  dodat­
kowych kredytach?

Świadek: Były sporządzone w  łonie 
M inislerstwa, ale wniesione do Sejmu nie 
zostały.

Pos. Pieracki: A inne projekty doty­
czące pewnych przekroczeń i zrman, czy 
me były wcale wnoszone do Sejmu?

Świadek: Nile.

ZEZNANIE P. PIĘTAKA
Następnie zeznawał Szef Wydziału 

P raw nego Prezydjum Rady M inistrów, 
dr. Piętak.

Pos. Lieberman: Chodzi mi o p su to  
p. Ministra Skarbu z dnia 20 grudnia o 
podwyższeniu funduszu dyspozycyjnego 
do 8 milj. złotych Kiedy zażądano ory­
ginału i zapytano, kiedy to  jpisifro wpły­
nęło do Prezyd]um Rady M inisttów , o d ­
pow iedziano mi, że nie wypłynęło drogą 
zwyczajną, ale zostało wręczone na po­
siedzeniu.

Świadek. Tak iest. Sprawy pilne były 
nieraz wnoszone nie przez dziennik po-; 
dawczy, ale w prost na Radę pizez p. Wi- 
cepremjera Bartla.

P Lieberman: Czy pan coś wie w 
sprawie funduszu dyspozycyjnego ?

Świadek Nic zupełni?

ZEZNANIE P. FIUTY
Świadek Jan  Fiuta, Naczelnik W ydzia­

łu Księgowości w  Min. Skarbu: Polece­
nie otwarcia kredytu na fundusz dyspo­
zycyjny w  kwccile 5 miljonów otrzyma­
łem 19 grudnia. Uchwały Rady M ini­
strów  przy terr, nie było, bo się ich nigdy 
nie dołączą. iBył dopisek, że sprawa bę­
dzie objęta późniejszą uchwałą Rady . Mi­
nistrów i że data uchwały będzie podara  
oddzielnie. Uchwałę te dostałem 14, II. 
W dniu 19 grudnia wyasygnowałem 2 
miljony, 20 stycznia 1 milj on, 31 stycznia 
1 miljon i 7 lutego 1 miljon, razem 5 mil­
jonów. Pismo z 14 lutego zawierało zara­
zem uchwałę na dalsze 3 miljony.

P Lieoerman: N a podstawie czego
otwiera pan kitedyty?

Świadek: Na podstawie polecenia dy­
rektora departamentu budżetowego, bez 
względu na to, czy była uchwala Rady 
M inistrów. Zapisuje się je tylko, aby wie­
dzieć, że to nie było objęte budżetem.

ZEZNANIE P. OSSOWSKIEGO
Po przesłuchaniu p. Stępowskiego 

odczytano zeznania nieobecnego świadka 
Ossowskiego, naczelnika dep. budżetowe 
go  Min. Skarbu.

Zeznaje on, że na zadanie ówczesne­
go prezes? Rady M inistrów i na podsta­
wie uchwały Rady M mistrów był o tw ar­
ty dwukrotnie kredyt w  łącznej sumie 8 
milj., najpierw  na 5 potem na 3 milj. 
Uchwala Rady .M inistrów nastąpiła mię­
dzy otwarciem jednego a drugiego kredy­
tu. Otwarcie kredvtu 5 milj. z części IV 
dział I, par. 11 (fundusz dyspozycyjny) 
załatwił św ;adek sam, aprobow ał zaś to 
Wiceminister a następnile Minister. Szrze 
gółów  otwarci? dalszych 3 mdj. świadek 
nie pamięta. Zadanie kredytu na 5 milio­
nów  było uzasadn one potrzebami pań­
stwa pierwszorzędnej wagi. Plrzy załat­
wieniu wniosku świadek zaznaczył na 
akcie, że żądany kredyt nie jest przewN 
dziany w  budżecie. Przekroczenia bud ­
żetu, stw ierdzone przez N. I. K., uzasa­
dnione były w każdym wypadku potrze­
bami państwa. Niewniesienie do Sejmu 
ustawy o kredytach dodatkowych tłuma­
czy świadek brakiem odnośnej uchwały 
Rady Ministrów' Ustawa lak? była opra­
cowywana. Przygotowanie jej jest rzeczą 
krótkiego czasu, gdyż materjał jest go ­
tów . Sprawy przekroczeń budżfeiowych 
nie traktow ano jako tajnej lecz jakc nor­
malną.

(Ciąg dalszy na stronicy 4-ej).
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TRYBUNAŁ STANU
DRUGI DZIEŃ ROZPRAW

PRZEMÓWIENIE OSKARŻYCIELA POS. LIEBERMANA
Rozpraw a rozpoczęła się o  godz. 11 

m. 10 przemówieniem oskarżyciela posła 
Liebermana:

W kilka dni po powzięciu uchw ały o 
pociągnięciu M inistra Czechowicza do 
odpowiedzialności, Stajm został zamknięty. 
W ówczas posypały się na władzę usta­
w odaw czą oskarżenia i obelgi. Gdy naj­
skromniejszy posterunkowy1 w  Polsce stoi 
pod ochroną władzy i praw a, tu żaden 
czynnik urzędowy nie zdobył się na naj­
mniejszy krok, by wziąć w  obronę pow a­
gę władzy ustawodawczej. Dziś kraj cały 
przekona się, że przyszliśmy nie po to, 
aby przeprowadzić walkę polityczną, lecz 
walkę o praw o. Trybunał Stanu nie sądzi 
według racji stanu, lecz jest sądem, 
przed którym musi uchylić czoła całe spo ­
łeczeństwo od najwyższego dostojnika 
do najniższego obywatela. Członkowie 
Trybunału składali przysięgę sędziowską, 
że będą sądzili tylko według ustawy i 
zgodnie ze swojem sumieniem.

STANOWISKO MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
Art. 56 Konstytucji był tu wczoraj in­

terpretow any przez p. M arszałka Piłsud­
skiego. Miałem pewne wątpliwości, czy 
p. M arszałek, który jest człowiekiem ge- 
njałnym, okażę tę samą zdolność genjal- 
ną także w  interpretow aniu ustaw, a 
wątpliwości te miałem choćby dlatego, ze 
względem Trybunału Stanu sam p. M ar­
szałek zajmował stanowisko bardzo 
chwiejne. Z początku powiedział, że je­
żeliby on miał coś do powiedzenia w Pol 
see, toby się Trybunał nie śmiał ani razu 
zebrać. Potem odmówił złożenia zeznań, 
następnie złożył zeznanie na piśmie, a w  
końcu stanął sam  przed Trybunałem Sta­
nu.

I rzeczywiście wywody prawnicze p. 
M arszałka Piłsudskiego mnie nie prze­
konały. W edług ustawy M inister odpo­
wiada w  szeregu poszczególnych wy­
padków , a więc jest odpowiedzialny za 
|ogólny kierunek polityki, za ogólną dzia­
łalność Rządu, za wyrządzenie znacznej 
szkody Państw u. Te wypadki są wyklu­
czone. Tu zachodzi ostatnia ew entual­
ność, że M inister odpow iada za narusze­
nie Konstytucji lub ustaw. Z tego wyni­
ka, że w tej spraw ie nie decydują wcale 
momenty polityczne. Przychodzimy tu ja­
ko przedstawiciele władzy ustaw odaw ­
czej, której odebrano praw o, konstytucyj­
nie jej zagw arantow ane, ażeby Trybunał 
przywróci! powagę obrażonego praw a i 
aby w miejsce przemocy, która usunęła 
praw o, praw o znowu otrzymało swoje 
działanie.

SPRAWA ZASADNICZA
Stają tu przed Panami dwa pytania: 

czy praw dą jest, że w Polsce obowiązuje 
ustawa, która nakłada na M inistra obo­
wiązek zasięgania przyzwolenia władzy 
ustawodawczej na wydawanie pieniędzy 
państw ow ych? To jest bezsporne, to przy 
znaje sam p. oskarżony, chociaż on i p. 
M arszałek Piłsudski powiadają, że jest „t. 
zw.“ ustawa, mówiąc o ustawie, którą 
sami podpisali. Drugie pytanile: czv p. 
M inister spełnił ten obowiązek? Pan 
oskarżony nie zaprzecza, że nie przed­
łożył ani przedtem, ani potem wydatków 
tych do zatwierdzenia Sejmowi. Mimo to 
powiada, że jest niewinny.. Argumenty, 
jakie przytacza, zanalizuję w  dalszym cią­
gu swego przemówienia.

POCZĄTEK SPRAWY
Prziedtem przedstawię Panom  synte­

tycznie całą sprawę.
tW „t. zw .“ ustawie skarbowej z dnia 

22 marca 1927 r. uchwalono budżet, wy­
noszący około 2 m iljardów złotych w  
wydatkach. Niemal od samego początku 
okresu budżetow ego p. M inister Czecho­
wicz równolegle do tego legalnego bud­
żetu począł otwierać kredyty pozabudże­
towe, tw orząc drugi budżet nielegalny i 

' tajny, tajny przed Parlamentem. P. M ini­
ster Czechowicz walczy z wiatrakami, 
powołując się na to, że i w  innych pań­
stwach M inistrowie wydają pieniądze

państwowe bez zezwolenia Parlamentu. 
Nie trzeba szukać przykładów  tak daleko, 
taksamo robiono u nas i robił także sam 
p. Minister Czechowicz przed rokiem 
1927. Ale w ów czas przedkładał Sejmowi 
te wydatki do zatwierdzenia. Czyż jest ta­
ka tępota w Parlamencie, żeby nile rozu­
miał, że niekiedy trzeba wydać pienią­
dze, choć ich niema w budżecie? Czy 
w olno tak obniżać własną Ojczyznę, 
przypisując Sejmowi największie bezeceń­
stw a? Jeszcze 7 grudnia 1926 r. p. Cze­
chowicz przedłożył Sejmowi dodatkowe 
kredyty na sumę 39 miljonów i Sejm to 
zatwierdził.

Jakież tam były wydatki w tych 566 
miljonach? Były tam także wydatki ko­
nieczne, takich naliczyłem na około 50 
milj. Ale były i inne, kupno drogich sa­
mochodów, kupno jakiegoś domu, fabry 
ki. Przyznaję, że mogły to być rzeczy po­
żyteczne, ale czy w olno Rządowi, który 
ma uchwalony budżet, postępow a; w e­
dług fantazji tych, którzy donoszą mu, 
że trafiła się taka lub inna sposobność. 
Na to jest w łaśnie budżet, ażeby hamo­
wać zapędy tego rodzaju. Państw o, to nie 
jest folwark 12 ludzi, którzy według w ła­
snej woli rozporządzają pieniędzmi, zlo- 
żonemi przez miljony obywateli. Możeby 
Sejm inaczej postanowił i np. nie urzą­
dzał za 350.000 zł. centralnego ogrzew a- 
w ania dla jedntego M inistra, podczas, gdy 
setki tysięcy ludzi ginie z głodu.

IGNOROWANIE SEJMU
Ale przypuśćmy, że wszystkie te wy­

datki były pilne i konieczne. Dlaczego 
nie przedłożono ich Parlam entowi do 
kontroli potem, po ich wydaniu? Nre cho 
dzi tu już o  ruch budowlany, gdyż P ar­
lament zażądał przedłożenia dodatko­
wych kredytów dopiero w listopadzie r, 
1927. Ale p. M inister Czechowicz milczał 
i krył to nieślubne dziecko budżetowe 
przed światem. P. M inister Czechowicz 
zapewne powie, że były „W iadomości 
Statystyczne'1 i zestawienia kasowe. Czy 
„Wiadomości Statystyczne" są uspraw ie­
dliwieniem wobec Sejmu? Jak  właściwie 
spraw a wyszła na jaw ? (Mówca przypo­
mina korespondencję, przeprow adzoną 
między Najwyższą Izbą Kontroli a Mini­
sterstwem Skarbu w spraw ie przekroczeń 
budżetowych, kiedy to M inisterstwo mie­
siącami nie odpow iadało na pisma N. I. 
K. Ostatnie pismo, już całkiem ostre, da­
tuje się 27 października 1927 r. P. Mini­
ster Skarbu i na to pismo nie odpowie­
dział).

W  tem stadjum spraw y zebrał się 
Sejm na następną slesję budżetową. Ma­
jąc już w  ręku oficjalne spraw ozdanie N. 
I. K., mając daty i szczegóły, Sejm zw r5- 
cił się do Rządu z żądaniem przedłożenia 
kredytów dodatkowych. Rozprawy trw a­
ły tygodniami. Dnia 28 listopada 1928 r. 
p. 'Premjer Bartel oświadczył na Komisji: 
Nie myślcie Panowie, że to  są kpiny. Do­
póki istnieje stan taki, jak obecnie, usta­
wa o kredytach dodatkowych jest nie­
zbędna i Rząd będzie dążył do tego, by 
tę spraw ę załatwić jaknajszybciiej. Oświad 
czenie to nastąpiło na skutek stanowiska 
jednego ze stronnictw , które, zniecierpli­
wione zwłoką, żądało, aby Rząd przedło­
ży! tę ustawę natychmiast.

I oto ten niegodziwy Sejm, słysząc za­
pewnienie p. Bartla, a nie wiedząc, że 
to wszystko było komedją — tak, jak 
dziś to już wiemy — przyjął oświadcze­
nie to do wiadomości. Komisja postaw i­
ła ten wniosek pełnemu Sejmowi z w yraź 
nem zastrzeżeniem, że ustawa o kredy­
tach dodatkowych ma' być przedłożona 
niezawiśle od zamknięć rachunkowych.

Zasiadają w Wysokim Trybunale mę­
żowie, którzy byli M inistrami i którzy 
wiedzą, że gdy się chce wydać pieniądze, 
to trzeba o  to wnieść przedłożenie do 
Sejmu i nie można tego łączyć z zamknię­
ciami rachunikowemł, które sa już spra­
wozdaniem z wykonania budżfetu. Gdyby 
przedkładanie Sejmowi w ydatków mu­
siało być połączone z zamknięciami ra- 
chunkowemi, to  w ogółe byłoby niepo­
trzebne ptzad&adame hnrtreto. . r

SEJM ZGODNY Z RZĄDEM
Sejm stanął na stanowisku zgodnem z 

Rządem i przyjął do wiadomości oświad­
czenie p. Premjera tak, jak proponow ała 
Komisja. P. Premjer był obecny na tem 
posiedzeniu, słyszał uchwałę, przyjął ią 
do wiadomości. W  imieniu stronnictw 
lewicowych poseł Czapiński zaznaczył, 
że godząc się na wniosek Komisji pod­
kreśla jednak konieczność złożenia Sej­
mowi projektu ustawy o kredytach naj­
później do dnia ukończenia drugiego czy­
tania preliminarza budżetowego i dodał, 
że nieprzedstawienie przez Rząd ustawy 
w tym terminie zmusiłoby Sejm do wy­
ciągnięcia jaknajdalej idących konsekw er,- 
cyj. P . Premjer słyszał to  oświadczenie, 
nie zastrzega! się i na podstawie praw  lo­
jalności należało sądzić, że przyjął to do 
wiadomości.

T u było 5 grudnia 1028 r. W lutym 
rozpraw a budżetow a zbliżała się do koń­
ca i 11 lutego, przed rozpoczęciem trze ­
ciego czytania budżetu, poseł Woźnicki 
przypomniał Rządowi Jego obietnicę i za­
powiedział, że takie postępowanie zmusi 
jego i tych, co za1 nim stoją, do postawie­
nia wniosku o oskarżenie M inistra Skar­
bu przed Trybunał Stanu. P. M inister 
Czechowicz milczał i nic nie uczynił, aby 
nie dopuścić do tej tragedji, jaką jest dzi­
siejsza rozpraw a.

SKOK P. BARTLA
18 lutego wpłyną! wniosek do Sejmu, 

26 lutego przyszło do irozprawy nad 
nim. I wtedy nagle p. Premjer Bartel do­
konywa skoku i powiada — on, którego 
lojalnemu stanowisku zawierzył Sejm — 
nagle, w brew  temu wszystkiemu, co po­
w tarza! publicznie, a i prywatnie (jak to 
zeznał p. M arszalek Daszyński), ośw iad­
czył, iż ustawę o kredytach przedłoży do­
piero po sporządzeniu zamknięć rachun­
kowych i po ich zatwierdzeniu przez N.
i k :

Skutki tego skóku, tego policzka, w y­
m ierzonego praw dzie i lojalności można 
było przewidzieć: Nastąpiła uchwala,
której wynikiem Jest dzisiejsza rozprawa

Przedstaw iłem  całokształt sprawy, na 
podstawie którego Wysoki Trybunał ma 
sobie wyrobić zdanie, czy p. Minister 
Czechowicz jest winien czynu, który mu 
zarzuca Sejm w  swej uchwale oskarżają­
cej.

Jaikie były motywy takiego zachowania 
się — logiczne, słuszne, praw ne, m oral­
ne?

Przedłożenie takiej ustawy, jak to ze­
znał świadek Ossowski, jest rzeczą w y­
magającą tylko 24 godzin. I tego zresztą 
nikt nie neguje. Jakież były motywy 
zwlekania? P. Bartel oświadczy! Komi­
sji Budżetowej, że żądane uchwały Rady 
M inistrów przedłoży Trybunatow i Stanu, 
ale Sejmowi nie. Jakież były moty­
wy, które doprowadziły rzeczy do tak 
niesłychanego zaostrzienia ?

Apeluję do waszych sumień, Panow ie 
Sędziowe, czy może z uczuciem swej god 
ności połączyć poseł tolerowanie takiego 
stanu rzeczy, iż ustawy nie przedkłada się 
mimo, że nic temu nie stoi na przeszko­
dzie — że się to czyni rozmyślnie, jak to 
p. M arszalek Piłsudski trzykrotnie pod- 
krteślił, w  piśmie swojem i w  zeznaniu? 
Kto tak postępuje w cywilizowanem pań­
stwie, które chce, by obywateie i zagra­
nica je szanow ali?

Rozumnej, moralnej, prawnej przesz­
kody n ie było. *

OBRONA SEJMU
Ale p. Marszałek Piłsudski wyjaśnił 

to: Tamtemu Sejmowi kredytów nie
przedkładał, bo był to  Sejm niegodny. 
Czy można stanąć na takiem stanowisku, 
gdy się dzierży władzę w  państw ie? Gdy 
ma się dawać przykład społeczeństwu? 
Nie spełnię obowiązku, bo mi się nie po­
doba, bo Sejm stał się niegodny do za­
łatwienia tej ustawy...

A czy Sejm poprzedni był godny do­
konać wylboru M arszałka Piłsudskiego 
na Prezydenta Rzeczypospolitej? Posta­
w iono tę kandydaturę w  tym niegodnym 
Sejmie, a p. M arszalek ją przyjął i wy­
jaśnił, dlaczego przyjął. Bo chciał legali­
zacji tego, co się stało.

Co to znaczy legalizacja? To znaczy 
—świadectwo niewinności, to znaczy od­
puszczenie za krew przelaną, to odpusz­
czenie za przepędzenie Prezydenta Rze­

czypospolitej, odpuszczenie za bunt prze­
ciw zwierzchnikowi siły zbrojnej.

Prezes Supińsiki: t o  nie należy do 
sprawy.

Poseł Lieberman: A czy dotyczyło 
spraw y to, co było mówione w czoraj? 
Jeśli p. Prezes będzie ograniczał sw obo­
dę głosu, będziemy zmuszeni usunąć się 
z tej sali.

Prezes Supiński: Ograniczam do spra­
wy.

Poseł Lieberman: W czoraj nasłucha­
liśmy się dość, Pan nas nie wziął w o b ro ­
nę i mamy praw-o odpowiedzieć dz.ś na 
to, co było powiedziane wczoraj.

A w ybór p. Prezydenta Mościckiego 
przez ten Sejm mógł być dokonany. Czyż 
to  nie była ważna sip-rawa państw ow a? 
A reforma Konstytucji? A danie pełno­
mocnictw ustawodawczych na dwa lata? 
A uchwalenie budżetu na dwa m iljaidy? 
Jak to pogodzić z logiką? Dwa m tjardy 
mógł Sejm niegodny uchwalić, ale gdy 
chodziło jeszcze o 566 miljonów, to już 
nie był godzien.

Tyle co do poprzedniego Sejmu. A 
Sejm obecny? Tu już nic nie można po­
wiedzieć. Można zniew aża; ludzi bez­
bronnych w najzupehiiejszem znaczeniu 
tego słowa. Ale czy można przekonać opi 
nję, że ten Sejm jest moralnie niegodny 
załatwiać spraw y P aństw a? Ten Spjm w 
większości opozycyjny, chłosteny i odzie­
rany z czci, daje państwu dwa budżety, 
biorąc odpowiedzialność przed mi 1 jona­
mi wyborców. Ten Sejm w trzech dniach 
uchwala 88 miljonów na inwestycje. Nie­
godnym staje się dopiero, goy chodzi o 
zatwierb?:-nie 5o6 md jonów

Więc te argumenty p. M arszałka roz­
wiewają się w  nicość.

Postanow iono jednak rozpocząć olen- 
zywę o unicestwienie władzy ustaw o­
dawczej, rozpoczęto t. zw. w strategji 
wojnę wykurzającą. To towarzystwo nie 
będzie przecież miało odwagi protesto­
wać. A więc się nie posyła do Parlamen­
tu przedstawicieli wojska, przyjmując 
zgóry możność obrazy, choć pa: lament 
polski nigdy nie odmawiał najwyższego" 
szacunku i najgorętszych uczuc* hrater-' 
stwa dla armji. Postanow ono ziobić ofen 
zywę. i

P. M arszałek Piłsudski jest . zasadni­
czym w rogiem  każdego Parlamentu. 
Pierwszy Parlament nie podobał mu się, 
był ladacznicą — wczoraj słyszeliśmy in­
ny refren o tym Sejmie. Sejm drugi był 
plugawy. Sejm trzeci jest głupi...

Który Sejm zdobędzie sobie wreszete 
laski p. M arszalka? Żaden. C h,ba, że się 
znajdzie Sejm, którego wszyscy posłowie 
będą stawali na baczność przed .Mini­
strem Spraw Wojskowych.

Oto jedna z przyczyn dlaczego nie 
przedłożono ustawy, choć można to by­
ło iak łatwo uczynić. Ale jest i druga 
przyczyna niesłychanie charakterystyczna.

SPRAWA
FUNDUSZU DYSPOZYCYJNEGO

To spraw a funduszu dyspozycyjnego, 
który podwyższono o 8 miljonów. Pano­
wie sami nie będą mogli przejść nad tr 
spraw ą bez głębszego zastanowienia się 
i przypomnienia sobie wszystkich momen 
tów, których dostarczyła rozpraw a. Tej 
sprawy zniewagami usunąć się nie da. 
Ona zostanie. Z nami możecile robić, co 
chcecie, moralnie, czy fizycznie. Ale ta 
spraw a zostanie i będzie wołać przez po­
kolenia, jak długo nie da się zadośćuczy­
nienia moralności publicznej. Co to jest 
fundusz dyspozycyjny? Każda encyklope- 
dja uczy, że to  fundusz, uchwalany 
przez Parlament dla Rządu. W pojęciu te­
go słowa leży, że sobie nikt „dać do dy- 
spozycji“ , nie może, tylko ktoś drugi musi 
to  zrobić. Poniew aż z tego nikomu nie 
zdaje się rachunku, przeto musi być ktoś, 
kto daje to praw o użycia pieniędzy bez 
zdawania rachunku.

Jest publiczną tajemnicą, że te 8 mil- 
jon. zostało użytych na poparcie kandy­
datów Bloku W spółpracy z Rządem. Jest 
to tajemnicą przez nikogo niezaprzeczo­
ną i zamiast znieważać, należało raczej 
tę rzecz wyjaśnić. Jleśli p. M inister Cze­
chowicz i p. M arszalek Piłsudski boleją 
nad tem, że się M inistra stawia w  tak tra­
giczne położenie i pytają, w jakiem dru- 
giem państwie tak się dzieje, to ja zapy-

( Dalszy ciąg na stt, 5-eJ^.
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tam: czy gdziekolwiek na swiecie lak by­
ło, żeby M inister zabrał sam 8 nrljonów  
z kasy i powiadał, że w ara komukolwiek 
pyiać go o to, że rachunku nie przedłoży, 
bo to uważa za ubliżenie.

Wysoki 1 rybunalle, to nie pieniądze 
dworskie szkatuły monarszej, to pienią­
dze podatkowe. Te pieniądze zostaiy wy­
dane na wybory dla poparcia jednego 
stronnictwa. Czy jest gdzieś w świecie 
M inister w jakienukolwiek praw orząd- 
nem państwie, który tak postąpił, biorąc 
pieniądze dla swe] partji na celle w ybor­
cze’  A potem boleć nad tern, jsę kopany 
Parlam ent prosi o zdanie rachunków i 
oskarża M inistra? Kto Rządowi pozwolił 
fundusz dyspozycyjny, uchwalony na 200 
tysięcy zlotzch powiększyć czterdziesto­
krotnie, cztery razy tyle, co wynosi cały 
budżet Prezesa Rady Ministrów. Gdzie 
tak sie dzieje w którymkolwiek innym 
kraju i gdzie się potem odm awia zasadni­
czo ppziediiożenia tei sprawy do  zatw ier­
dzenia ?

To jest punkt centralny tej sprawy, 
punkt którego ominąć nikt me może. j 
Wysoki Trybunał będzie zniewulony dać 
odpowiedź na to, czy to  jest postępowa­
nie legalne, czy tu jesi wszystko w  po­
rządku.

A nie wszystko iest w  porządku. P. 
M arszalek żądał 5 m iionów . na to  są do 
wody, a wniosek na Radę M inistrów  po­
szedł z przekreśleniem i popraw ką na 8 
miijonów. Kto to zrobił, nile można było 
wyjaśnić. Powstizym ać się muszę od wy­
rażenia moich uczuć, ale moje wrażenia 
były bardzo pizykre. P. Marszałek Pił­
sudski nie chce mówić, bo odmawia Sej­
mowi zasadniczo prawa. P. Skladikowski 
nie chce mówić, bo iest żołnierzem. P. 
Kwiatkowski —- bo nie pamięta. A czwar 
ty M.nister nie przychodzi i nie daje się 
ukarać grzywną... jakie to wrażenie po­
zostawia po sobile, to zostawiam ocenie 
W ysokiego Trybunału. Jakie stad wnioski 
wysnuć iaiezy, jest rzeczą Panów  sę- 
dzów. Ja się powstrzymuję od słów, któ­
re w  tałóm stanie rzeczy mimowolnie na 
usta się cisną.

Zarządzono 5-m inutowa przerwę.
Po przerw ie oskarżyciel pos. Liber- 

tnan mówi dalej:

POZYCJA P. CZECHOW ICZA
Trybunał ma pozatem obowiązek wy­

słuchać i rozważyć argumenty óbrony, a 
więc głos p. M inistra Czechowicza i M ar 
szalika Piłsudskiego. P. Czechowicz mó­
w i: jestem niewinny. Marszalek Piłsud­
ski mówi: w ina jest moja. P. Czechowicz 
m ówi: jestem niewinny, bom chciał
przedłożyć i nie mogłem, drogę do Sej­
mu miałem zamkniętą.. Kto mu zamknął 
drogę do Sejmu? M arszałek Piłsudski i 
Premjer Bartel. Czy mieli oni prawo zam­
knąć mu drogę? Nie. Czy wiedział o tem 
p Mirńsier Czechowicz, że nie miel1 
p raw a? Tak. A więc jest winny. Minister 
Skarbu w dziedzinie Skarbu postawony 
jest wyżej od Premjera, każdy przepis 
ustawy skarbowej ustanawia jego dykta­
turę, alle p. M inister Czechowicz porzucił 
to, co mu dawała ustawa, podpisana 
przez M arszałka Piłsudskiego i Prezy­
denta Rzpltej, nie zrobił z niej użytku, 
postąpił jak żołnierz, który stojąc z ka­
rabinem na straży fortu, w pewnej chwili 
rzuca karabin, a ktoś drugi, korzystając 
z tego. obala go i wiąże. Ozy ten żoł­
nierz na sadzie będzie się mógł bronić 
tem, że uległ przemocy, bo nie miał ka­
rab inu ’  W  tern samem położeniu by1} p. 
M nisiler Skarbu, odrzucił broń, został 
powalony, a wraz z nim porządek praw ­
ny, którego bronić i przestrzegać był 
powinien.

P. Minister tłumaczy się tem, czy on 
mógł wobec M arszałka Piłsudskiego coś 
zrobić. Ale p. Annrster, jako polski Mi­
nister, zna zapewne polską historję. Zyg­
munt A ugust w wojnach religijnych po- 
wiedziial dc narodu nieśmiertelnie słowa. 
N 'e  jestem krylem waszych sumień. A 
czy Marszałek Piłsudski jest królem na­
szych sumieu? Więc to  nie jest żadne u- 
sprawiedliwienie. P. M arszałek Pilsuaski 
pow iada: Winien testem ja, ia kazałem
umyślnie przewlekać, aż będzie zamknięta

P O L

it  STANU

sesja, ja jestem odpowiedzialny. Czy T ij 
banał stanie na tem stanow isku? > a sta­
nowisko oznacza bezkarność dla łamania 
ustawy przez każdego Ministra, za którym 
stoi M arsz. Piłsudski

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
MARSZ PIŁSUDSKIECO

Odpowiedzialność praw na Marsz. P ił­
sudskiego jest w  Polsce mrzonką i utopją. 
Jest on zbyt w yjątkową postacią histo­
ryczna, żeby mogła się zmieścić w  ramach 
takiej odpowiedzialności. Jego nie będą 
sądzie trybunaty, złożone z 13 rneżow, 
sąd co do niego należy do miijonów, do 
narodu całego, do pokoleń przyszłych, 
do historji. Spraw a przekroczeń budżeto­
wych jest w  działalności historycznej 
Marsz. Piłsudskiego epizodem, szczegó­
łem, uwypukleniem tej jego zasadniczej 
myśli, że — on jles* m ekoionowanym  su- 
werenem w  narodzie, tej myśli, do której 
on idzie p o  przez krew i żelazo, a jego 
podwładni po przez łamanie kości i ka­
rabiny maszynowe. M arsz. Piłsudski, ja­
ko postać historyczna jest nieodpowie­
dzialny przed trybunałami, tak, jak me 
byli odpowiedzialni Napolleon jeden i dru 
gi. Czy z tego wynika, że tej samej niety­
kalności ma zażywać M inister w  jego g a­
binecie, który ziamal p raw o ?  Czy każdy, 
który złamie ustawę w Polsce i powie, 
ze to było życzeniem M aisz. Piłsudskie­
go, otrzymuje sankcję dla sw ego bezpra- 
w ,a? Czy Trybunał Stanu chce uświęcić 
tę zasadę, czy to  me prowadzi do dezor­
ganizacji i do  rozbicia całego społeczeń­
stwa, do zw ycięstwa komunizmu, gdyby 
się usankcjonowało siłę i przemoc tycn, 
którzy mają władzę naczelną?

WINA P. CZECHOWICZA

jak ie  praw a ustawowe przytoczy p. 
M inister i jego obrona, żeb, uzasadnić 
swoja nietykalność, jakie p raw o  m oralne? 
W dzięczność dla Marsz, Piłsudskiego? 
To jest piękna cnota, ale nie dla Ministra. 
Czy p  Minister Czechowicz był urzędni­
kiem dworskim, czy też Ministitem Rze­
czypospolitej Polskiej Najjaśniejszej, o 
której marzyliśmy, dla której cierpieliśmy, 
bijąc głową o rnury, nie przeczuwając, że
stanie sie ona pastw ą sam owoli? Czy 
obowiązek moralny wobec soołerzeń- 
siwa, praw a i ustawy nie jest silniejsz1, 
rrż  obowiązek osobisty, prywatnej wdzię 
czności wobec wilelkiego i potężnego 
człowieka?

I dlatego dla p. M inistra Czechowicza 
niema usprawiedliwienia P Czechowicz 
był Ministrem, a M inistrowie nie są dru­
żyną w t ,skową, pod komendą Min Spr. 
ć" lisk. Czy Panow ie sędziowie, osiwieli 
w  doświadczeniu życiowetn m ogą się 
ugodzić na to żeby przemienić Rzad 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej na druży­
nę w ojskow ą? Dokąd zajdziemy wtedy, 
dostojni Panow ie? Przecież każdy Mini­
ster wobec Konstytucji jest równy, a Pre­
mjer tylko przewodniczy, — jalkiem pra­
wem stać się ma nagle jeden M inister wła 
ścicielem sumienia drugiego M inistra i 
wprow adzć go w taki ,przvmus, że on 
oświadcza tu publicznie: chciałem, a nie 
mogłem ?

Niema wytłumaczenia dla p. Min. 
Czechowicza. Art. 28 i 29 regulaminu 
w ojskowego nakłada na prostego żołnie­
rza praw o i obowiązek, żeby odmówił 
posłuszeństwa tam, gdzie rozkaz w yrzą­
dza szkodę, albo sprzeciwia się ustawie. 
Taki obowiązek ma żołnierz na posterun­
ku w  koszarach, a M inister lamentuje w 
komisji, śledczej i w każdem jego słowie
drga jęk spętanego człowieka: — cóż 
miałtenn począć wooec człowieka takiej 
miary historycznej? A czy także p  Pre­
mier Bartel jest człowiekiem te j1 samej 
m iaw ? Czy w ładza M inistra Spr. Wojsk, 
nad sumieniem p. Czechowicza sięga do 
końca jego życia? M arsz. Piłsudski mó­
wił tu o Seimite nieboszczyków, ale r jego 
gabinet stał się później także niebosz­
czykiem — czy ta klauzura duchowa obo­
wiązywała Min. Czechowicza i 00  śmier­
ci owego gabinetu? To byłyby argumen­
ty ciekawe, gdyby rhcdziio  o jakiegoś 
bieanego żołnierza, o małego urzędnika 
ale nie o  Mmistra.

S K A

Niema usprawiedliwienia. Niektórzy z 
Pńnóiw byli także Ministrami i z życia rao 
gą odpowiedzieć, czy to jest dopuszczal­
ne? W  Anglji, Francji, Niemczech tak nie 
postępują Ministrowie. Ody Minister 
rmałbv zronić coś, co się nie zgadza z 
j ‘go sumieniem, to  ustępuje. Czv może 
M arszałek Piłsudski zakazał p, Czecho­
wiczowi nawet przestać być Ministrem? 
Ten zakaz zresztą p. Czechowicz w koń­
cu sam przełamał i w brew  woli M arszał­
ka podał się do dymisji, — ale czemuż 
praedflam nie wyciągnął tej konsekwen­
cji, gdy chodziło o  zia.nanie ustawy?

WIElKA SPRAWA HISTORYCZNA
Gra, która się dziś rozgryw a miedzy 

władzą ustawodawczą a Ministrem, nic 
jest zwyczajną kwerelą między Parla­
mentem a Rzędem. Nie, to jest wielka 
spraw a historyczna 1 każdy z Panów  bie­
rze na siebie historyczną odpowiedzial­
ność za rozstrzygnięcie Są ludzie, któ­
rzy już obliczają wyniik. Ale cnonaż w y­
bór Trybunatu został dokonany przez 
ciało polityczne, według pewnych ruzgra 
niczeń w pływ ów , tylko ludzile niew olni­
czego ducha lub pogardzający człowie­
kiem mogą przypuszczać, że Panowie 
sędziowie będą mieli w zrok utwiony w 
oblicza tych, których w ola powołała Pa­
nów na sędziów , bęaa sie lękali ujrzeć 
objawy niezadowolenia na tych obli­
czach.

D ostojni Panowie Sędziowie, kto żą­
da uniewinnifciiia M inistra Czechowicza, 
ten żąda od Panów, żebyście powiedzieli, 
że to wszystko byto dobrze zrobione, że 
t. zw. ustawa, obowiązujle tylko małych i 
siabych, a nie tych na górze, co wykonu­
ją w ładzę naczelną. Żądać uniewinnienia 
Min. Czechowicza, to znaczy żądać po­
twierdzenia, że Rządowi wolno jest brać 
pieniędzy ile zechce, bez rachunku, na 
cele partyjne, że Polska dojraala do sa- 
mowali mocnych. Ale ja wierzę głęboko, 
żc wyrok zapadnie wedfe sumienia 1 zgo­
dnie z ustawami, wierzę w to, że zwy­
cięży praw o. Zabić praw o, to jest począ­
tek niewoli Byłoby to  sprzeczne 7. dus?m 
oolskicgu narodu, który nie jesi naro  ­
dem niewolników

O WOLNOŚĆ I PRAWO
De piufundis, z głęb 1  stuleci historji 

polskiej biję wołanie rzesz o wolność, a z 
tem wołanilem wszystkie kierujące, św iat­
łe i w iełkie umysły zawsze lączylf w Pol­
sce hasło c zwycięstwie prawa. Wolność 
i praw e, to są ideały, ku którym szła Pol­
ska. U początku ló-go stulecia stw orzo­
no nieśmiertelny pomnik wolności i p ra­
wa na sejmie radomskim, Konstytucja 3 
M a j. pow stała pod żarem  i tchnieniem 
wielki1 1 rewolucji francuskiej, która była 
następstwem bezikanlrolmej gospodarki 
państwowe, królów i tęsknoty za pia- 
wem. Kiedy Polska upadła, synowie jej 
walczyli w  szefiegach armij rewolucyj­
nych wtedy, jak Karo) Manc powiedział, 
szli pom agać burzyć feudalną Europę, 
zaś Adam, Mickiewicz rzucił w  duszę 
ńarc du płomienne słowa: heroizm nie-
w  >łi psu jest zasługa, człowrdkowi grze­
chem.
i Nfe, naród polski jest narodem demo­

kraci1, nie narodem niewolników. P rze­
zywaliśmy wszyscy pamiętna chwile, kie­
dy z za Oceanu szły słowa prezydenta 
Wilson. , że celem wojny jest określić, 
czy lu jy  bedą rządzone, naw et pod 
■względem polityki wewnętrznej przez 
czynnik: samowoli, czy w edług zasad 
opartych na wolności i przyzwoleniu oby 
wateli. Sletki tysięcy Polaków  zginęło w 
tem m arzeniu, a nikomu nie przyszło na 
j1” sl, te  Polska będzie krajem. w którym 
jeden człowiek będzie suw erenem, a 
ws: vscy inni będą musieli słuchać w nie­
wolniczej uległości.

APEL DO SĘDZIÓW
Wysoki Trybunale! Widziebśmy wczo­

raj obraz stanu naszego kraju, słyszeliś- 
m( _ Wyszydzono Trybuna?, wyszydzono
w ładzę ustawodawczą, M inistrów przed­
stawiono, jako dnizyrię wojskową, usta­
ny wyśmiiiino, jako głupie i słyszeliście 

Szanown. Panowie Sędziowie, proklam o­
wanie Konstytucji faktycznej, jakab\ się 
mieć chciało: ja jestem największym czło- 
. nokiem, a wszyscy inni musicie paść na 
kolana, słuchac i sławić Boga, że po­
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zwolił żyć i doczekać, ze się takie s k m t 
słyszało.

I dlatego, żeście Panow ie dędztowie, 
to słyszeli i widzieli, prosim y W as, aże 
byścile dopomogli społeczeństwu do wy- 
dźwignięcia się z otchłani bezpraw ia, że­
byście dopomogli Państw u naszemu, aby 
opierając się na prawie, nabrało sity do 
a otrzymania kroku innym narodom  w  
m ięazynarodowem współzawodnictwie. 
Dopomóżcież nam. Nie żądamy politycz­
nych rozstrzygnien, zadamy tylko, że­
byście się oświadczyli za prawem. Kraj 
nasz przemienił się w kazamatę duchową, 
mnostwo ludzi szlachetnych, bezpar­
tyjnych dusi się w  tej kazamacie, plącze 
i cierpi i błaga zmiłowania, by zakończyć 
dm życia i nie pabzleć na to, cc się d, ieje.

To nie są frazesy, ani przesada, każdy 
służy krajowi wedle sii i serca swego. 
Mnmo zniewag m ogę tu stwierdzić, — 
wybaczcie Panowie, że uderzę w akcent 
osobisty — że służyłem wedle sił w pew­
nych sytuacjach, które omawiał ze mną 
dzisiejszy M arszałek Piłsudski. Alle jaką­
kolwiek będzie ofiara, którą będą musiał 
złożyć służbie dla iaei praw a, którą tu 
przedstawiam, będę szczęśliwy, jeżeli 
choćby w  najmniejszej mierze uda mi się 
przekonać Dostojnych Panów o tem, że 
W asz wyrok musi być wielkim czynem 
obywatelskim.

życie ucieka, ale niech potomni nie 
powiedzą, żeśmy nie mieli siły skierować 
Polski na drogę praw a, żeśmy się ni'! 
umieli przeciwstaw ić siłom, które chciały 
zepchnąć Polskę na poziom niewoli du­
chowej, żeśmy byli obojętni, kiedy prawe 
drżało przed siłą.

NA ROZSTAJNEJ DRODZE
Polska znajduje się na rozstajnej dro­

dze: wschód, czy zachód, sam owola je­
dnostki, czy wola ogółu, panow ania p ra­
wa, czy kap-ys wielkich i silnych. Pam ię­
tajcie Panowie, że błąd, popełniony w 
wyroku, spaść może —  na społeczeństwo 
szeregiem komplikacyj, niebezpieczeństw  
i cierpień. Panowie sądzicie jakby na prze 
łęczy czasów, spojrzeć musicie w głąb i 
w daleką przyszłość.

Czy potrzebne jest jeszcze sile, żeby­
ście Wy, Panowie Sędziowie, dali jej po­
moc przez swój w yrok? Któż jest bie­
dniejszym w Polsce dziś, niż prawo, sko­
łatane, wyszydzone przez tych, którzy 
dzierżą naczelną w ładzę? Do kogo ma 
społeczeństwo zwrócić się, jak nie do 
W as z żądaniem obrony swego praw a? 
Do kego ma przyjść, jak nie do W as w ła­
dza ustawodawcza, odarta ze swego pra­
wa?

W ięc przemówcie Panowie Sędziowie! 
Dajcie odpowiedź na dręczące pytanie: 
czy prawo ludności ma być dalej deptane, 
a uszanow ana wola tylko silnych? Je­
steśmy w punkcie zwrotnym historji i dla­
tego prosim y W as; wypowiedzcie, ze 
winnym jest minister, który skupiwszy w 
swem ręku ogrom władzy, złamał lekko­
myślnie prawo i wymierzcie karę odpo­
wiednią.

Po przemówieniu pos. Liebermana, za­
rządzono półtoragodzinną przerwę. —  O 
godz. 3-ciej zabrał głos obrońca p. Cze­
chowicza mec. Paschalski.

P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ
P. Prezydent Rzeczypospolitej udał się w 
dniu wczorajszym na kilkudniowy w ypo­
czynek do swej rezydencji letniej w Spa­
lę. Jak się dowiaduje ajencja PID, w dniu 
28 i 29 b. m. odbędzie się w Spalę święto 
sportow e wychowania fizycznego. W  piet> 
wszym dniu odbędą się zawody lekko­
atletyczne. W  drugim dniu — defilada od­
działów przysposobienia wojskowego.

WYZWOLENIE
A MOWA MARSZ PIŁSUDSKIEGO
W  dniu 2-im lipca odbędzie się posie­

dzenie klubu parlam entarnego stronnic­
twa „W yzwolenie” . Na posiedzeniu tem 
dyskutowana będzie spraw a procesu T ry­
bunału Stanu i mowy M arszałka Piłsud­
skiego. Jak wiadomo, ’ klub P. S. L. W y­
zwolenie był inicjatorem wniosku, staw ia­
jącego min. Czechowicza w stan oskarże­
nia. ;
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. □.•ażerri piorunami.

W  dniu 21 b. m. około godziny 14-ej 
w cZdaic burzy w dom mieszkalny Anto­
niego Dechnikowa we wsi Bystro, pow. 
Biłgorajskiego uderzył piorun, wskutek 
czego ooecne w miesZKaniu- Rozalja 
Deehnik, lat 42 i Stanisław Dechnin, lat 
23, ponieśli śmierć na miejscu, zaś 20- 
ktni Jan Dechnik i 8-letni Andrzej Żelaz­
ko z tejże wsi zostali ciężko porażeni, — 
NaJto od pioruna zapaliło się siano na 
strycnu. Ogień jednak w porę spostrzeżo­
no i w  zarodku zdołano ugasić.

Również piorun uderzy! w dom miesz 
kałny Pawła Dybiaka, zam, we wsi Wola 
Róianiecka, pow. Bilgoiajskiego, wsku­
tek czego został ciężko porażony 7-letni 
syn wymienionego Dybiaka, znajdując} 
się w czasie krytycznym w mieszKamu, 
chłopiec wkrótce zmarł. W mieszkaniu 
było kilka innych osób, które jednak żad­
nych obrażeń ciała nije poniosły.

KATOWICE 
Żyduwskle hieny pod sądem.

Sąd okręgowy prowadzi obecnie docho­
dzenie przeciwko szajce, przemycającej 
kobiety zagranicę, przyczem istnieją licz­
ne dowody, że chodzi tu o handel żywym 
towarem Z 20 osób zatrzymanych swo­
jego czasu w tej sprawie, 12 narazie zwoi 
niorto, oskarżony zaś Moszek Feldblum, 
zbiegł i jest obecnie poszukiwany. Wśród 
oskarżonych znajdują się również dwaj 
jego synowie, dalej Aron Diamand z Ło­
dzi, Dawid Hauser z Iwonicza i Josek 
Meller z Katowic. Jak stwierdziło tym­
czasowe dochodzenie, oskarżeni werbo­
wali kobiety z całej Polski, przeważnie z 
b Kongresówki i wywozili je do Belgji, 
Francji i Ameryki Południowej. Dalsze 
szczegóły afery, ze względu na toczące się 
śledztwo, trzymane są narazie w tajem­
nicy.

SOSNOWIEC 
Przejechany przez pociąg.

Dziś o 7-ej rano naprzeciwko fabryki

chemiczne!} Gzichów, w Sosnowcu, został 
przejechany przez pociąg osobowy Lud­
wik Grabiński, wracający z pracy. Koła 
pociągu zmasakrowały ciało robotnika, 
odcinając mu całkowicie głowę od tuło­
wia.

Wyrok na bandytę
Sąd Okręgowy w  So snowcu rozpatry 

wał spraw ę głośnego w  swoim  czasie na 
padu, dokonanego w  dn. 1 lutego na szo­
sie między Łazami a  C ^gowicam i 
Dwóch kolejarzy stacji Łazy: M aciążka i 
W ojciecha Ciupę, gdy w racali z otrzynia- 
nym w  tym dniu zarobkiem przez las nie­
znani sprawcy zasypali strzałam i rewol­
wer owemi, p o  których Ciupa śmiertelnie 
ranny padł na ziemię, Maciąźek zaś z e ­
stal dogoniony przez bandytów , pow alo­
ny na ziemię i obrabowany, w  wyniku 
przeprow adzonego śledztwa ujęto ako 
spraw ców  Tadeusza W olskiego i W ikto­
ra iRoka W olski w  maju r. b. zbiegi z 
więzilema, Rok zaś zasiadł na ławie 
oskarżonych. P rokurator doinagał się dla 
niego kary śmierci. W wyniku rozprawy 
sąd skaza Raka n a  16 lat ciężkiego w ię­
zienia z pozbawieniem  praw

TARNOPOL
Walki byków na ulicy.

Z Tarnopola donoszą, o walce z by­
kiem na najludniejszych ulicach miasta. 
Byk prowadzony na targ w Tarnopolu 
przez pewnego gospodarza, zerwał się z 
uwięzi i począł atakować przechodniów. 
Jednego powalił na ziemię Na ulicach 
wybuchła panika. Dwaj konni, policianci 
starali się ujać byka, względnie zapędzić 
go w jakiś zaułek bezskutecznie i oddali 
do niego 6 stizałów, które jednak nie były 
śmiertelne i jeszcze bardziej rozjuszyły 
zwierzę. Dopiero jeaen z oficerów tam­
tejszego garnizonu wystrzałem z karani- 
nu położył byka trupem. Podczas paniki 
potratowano kilka osób.

WYCHOUANiE CHRZEŚCIJAŃSKIE
MOWA KS. ARCYBISKUPA TEODOR OW1CZA NA ZJEŻDZIE CHRZFSC. 

NARÓD. NAUCZYCIŁLI WE LWOWIE.

R A D  J O

Ji

PłMfetwn Polskiego Rud jo na sobotę, dnia 
28-go b. m..
21o kc. WARSZAWA 1395.1 m.

£n45 Transu z Kram i0.15 łłaboż. z Kate­
d r y  Pozn. 11.45—11.55 Kom. P. W . K 11.56—
12.15 Sygn. czasu. 15.00—15.50 Muzyka grani. 
15.50 Kom. 16.00 Odczyt p. t.. Miodobranie.
16.20 Odczyt p. t. ‘ Wakacje dzieci, a rodzice. 
13.40 Odczyt p. t.: Rolnictwo na P. W. K. — 
p, Gustaw Pomranowski. 17.00 Koncert. 18.35 
Przechadzki art. po Warsz. 19.0u Rozmaitości.
19.56—20.00 Sygn. czasu. 20.00 Program. 20.05 
Radjokr-onika. 20.S0 Koncert popoł. z Doliny 
Szwajc. 22.00 Kom. 22.06 Kom. 22.20 Kom.
22.45—23.45 Muzyka tan.

721 kc. KATOWICE 416.1 m.
9.00 Trar.jm. naboż. z Katedry. 10.30 Po­

chód na Plac Wolności. 12 00 Otwarcie Walne­
go Zjazdu Delegatów. 16.00—16.20 Odczyt p. 
t.: Zwierzchnictwo kościoła katolickiego 16.20 
—16.40 Ogrodnik śląski. 16.40—17.00 Odczyt, 
p. t. • Szkodliwe owady w rolnictwie. 17.00—
18.00 Trarwm.- z Krak. 18.00—78.35 Transm. 
z Warsz. 18.35—19.00 Skrzynka poczt. 19.00—•
19.20 Rozmaitości. 19.20—19.55 Bery i bojki 
śląskie. 19.56—20.00 Sygn. czasu. 20.05—23.45 
Transm. z Warsz.

055 toe. KRa KóW 314,1 m.
9.45 Transm. urocz, związanych ze sprowa­

dzeniem zwłok jen. Bema. 10.15—11.45 
Naboż. z Katedrv Pozn. 11.45—11.55 Kom. P. 
W. K. 11.56—12.10 Svgn. czasu. 16.00—16.20 
Uprawy pościemisftowe. 16.20—16.40 Odczyt 
p. Ł: Z dziedziny ochrony latów. 16.40—17 00 
Tisat-m. z Katowic. 17.00—18.00 A ud. dla mło­
dzieży. 18.00—18.35 Transm. z Warsz 18.35'
19.00 Poezje przestrzeni. 19.00—19.25 Rozmai­
tości. 19.25—19.50 Przegląd polityki zagr.
29.56—20.00 Sygn. czasu. 20.00—20.30 Pro- 
f f a n. 20.30—23.45 Transm. z Warsz.
*

883 kc. POZNA5J 339,8 m.
14.15—11.45 Uroczystość sw. Piotra i Pawła.

Naboż z Katedry pozn 11.45—-11.55 Kol... i*. 
W. K. 12.00—12.U5 Sygn. czasu. 12.05- 12.35 
ftadjografja. 16.30— 16.45 Gawęda harcerska.
16.45— 17 10 Kura angielskiego. 17.10—17.30 
Odczyt o dziennikarstwie. 17.30—17.55 Kwi­
tnące słowo. 17.55—18.15 Odczyt p. t.: Książ­
ka wielkiego optymisty. 18.15—18.35 Wykład 
Zawód wychowawcy firycznego. 18.35—18.46 
Kom. P. W. K. 18.45—18.55 Kom. Zlotu So­
kołów. 18.55—19.15 Nadprogram, 19.15—19.45 
Interludjum muz. 19.46—2U.00 Ze świata ko­
biecego. 20.00—20.25 Wieczór Promethidionu. 
20.30—22.00 Muzyka lekka. 22.00—22.10 Sygn. 
czasu. 22.10—22,40 Radjografja. 22.40—24.00 
Radjokabaret. Z4.00—02.00 64 -ty Philips.

658 kc. WILNO 455,9 m.
9.45 Transm. z Krak. 10.15—11.45 Transm. 

z Wilna. 11.56—12,15 Sygn. czasu. 16.00—
17.00 Transm. z Warsz. i Katowic. 17.00—
18.36 Transm. z Warsz. 18.35—19.00 O choro­
bach nerkowych wieku dziecięcego. 19.00—
19.15 Wcina trybuna. 19.15—19.35 Czytanka 
aKtualna. lfl.35—20.05 Program. 20.05—24.0u 
Transm. z Warsz.

ZAORANICZNE
11.00 Wiedeń. Koncert orkiestry symi. 

18.30 Wiedeń. Lohengrin — Wagnera. 20.00 
Bei lin. Plagiat — komedja. 21.00 Budapeszt. 
Koncert Beli Bartoka. 21.15 Bruksela. Recital 
skrzypcowy Fouya. 22.00 Davent-y. Koncert 
symfoniczny.

W SOBOTĘ „LOHENGRIN" Z WIEDNIA 
Radjostacja wiedeńska Ravwgu, trasmitować 

będzie w sobotę, dnia 29-go czerwca, r. b., o 
godz. 6.30 po poi., z Opery wiedeńskiej, „Lo- 
hengrina* — Wagnera.

Transmisję wiedeńską przekazać ma iw n ie ś  
radjostacja niemiecka w Koenigswustorbniisen

„I choćby oyły najlepsze konfekcje, jeśli 
wśród nich dusza jest nikczemna: wszystko u- 
padnie".

Nit lękajcie się o to, czy war nazwę dobry­
mi ołużeoniKami Państwa.

Polska i jej przyszłość warte są łegt, aby 
dla nich przecierpieć.

„...Na waszym sztandarze jest hasło: 
jesteście chrześcijańshiem nauczyciel­
stwem. N a to, ąby społeczeństwu dać mo 
ralne wychowanie, trzeba tego wyższego 
czynnika, jakiem jest chizjeśdjaństwo. Bo 
czf-mżt wtedy takie wychowanie się sta­
je? Jego siłą jest szukanie najlepszych 
m otorow  życia w  Chrystusie. W ychowa­
nie chrześcijańskie nie szuka bowiem 
swej mocy fyllko w  ootępieniu zła D o­
piero, gdy Chrystus w  nie w chodzi, ja*o 
motyw, gdy w poryw ach miłości jego s i­
ły się szuka, w tedy dopiero wychowanie 
takie czyni ze społeczeństwa spoista ca­
łość, a nie chwiejącą się trzcinę.

Wasze usiłowania ku takiemu zmie­
rzają  właśnie celowi. I czyż tak ujęte w y­
chowanie nie jesi napraw dę rękojmią, i 
w arunkiem  w> chow ania dusz w  dzisiej­
szej dobie? Odzież w  tym oduięeite, gdzie 
zdaje się nie istnieć granica między do­
brem  a  złem, gdzież tę granicę odszukać? 
O dzież w  tych zwątpieniach iść, jak nie 
za E w angelją? Odzież w  obliczu znisz­
czonych i kruszących się autorytetów znaj 
dziecie większy autorytet jak me w  Tvm, 
który  o  Sobie powiedział: „Jam  jest dro­
ga".

A skoro dobrze skierow ane jest wy­
chowani!?, wasze to  nie lękajcie się o  to, 
czy w as nazwą, czy nie nazwą, dobrymi 
służebnikami Państw a. Ani nie potrze­
bujecie pow tarzać, że ten program  nie 
sprzeciwia się Państw u, b o  Wy, przez 
wychowanie chrześcijańskie sami przez 
się państw o budujecie. I chociaż nie wy­
sokimi.. dostojnikami jesteście, ale ,akkol- 
w iek wysokie czynniki dla Państwa są 
nieodzowne, jednak wszystkie one wspie­
raj? się w  dobrem Państwie o jeano! o 
dobrą ' luszę. Skarb oddany ludziom ze złą 
duszą będzie roztrwoniony, wojsko bez 
m ęstwa duszy nie jest wojskiem. I choć­
by były najlepsze konstelacje, jeśli wśród 
m ch dusza jest nikczemna, -wszystko u- 
pain ie . Z rczprzężunej duszy rozprzega 
się cała maszyna. Skoro więc postaw iliś­
cie za hasło wasze chrześcijańskie wycho­
wanie nie dbajcie o  sądy, które wam u- 
bliżyć m e mogą. Budując bowiem króle­
stw o Boże w duszach, budujecie je w  Oj­
czyźnie naszej, tworzycie, w spóltw orzy- 
cie Państwo.

P raca wasza, diafegc, że jest węzłem 
budowy państwowej, nie da się żadnym 
suiogatem  zastąpić. BraK bowiem chrześ­
cijańskiego elementu stałby się niebezpie­
czeństwem dla całości Państwa. Tak się 
rozigrały w  święcie prądy rozkładu i a- 
narchji, że jesn nie przeciwstawi się im 
ducha Chrystusowego, to one wszystko 
•porwą. Kto bez Chrystusowego steru o- 
ptiszcza się na to rozigrane morze prą­
dów ten padnie siłą rzeczy ofiarą mno­
go  prądu

IWićm, że są grupy nauczycielstwa, ktć 
re nie chcą postawić C hrystusa za swój 
program . Nile chcę o  nich mówić, że złe 
m ają zamiary wobec Państwa. Ale nie 
wiedzą one o jednem, że jeśli istnieją, 
to  tylko dzięki Chrystusowym pierwiast­
kom, które sami w  sobie noszą, ale je­
żeli zdaje im się, że młodzież wychowaną 
w międzynarodow; m liberaliźmie zatrzy­
mają, gdy dojdzie ona do jego granicy — 
to jakżle się mylą! Bo dość spojrzeć na 
wieś, na drobne nasze miasteczka i na 
miasta, aby zrozumieć, że w  masacn sp o ­
łeczeństwa nie masz dzisiaj miejsca na 
połowicznośr. Że masy te rozdzielają się 
na obóz Chiystusa i obóz Antychrysta i 
to najpotworniejszego w swej postaci, po­
żerającego to wszystko, co stanowi silę 
dzisiejszego układu. Wielkiem jest złu- 
dzenilem sądzić, że młodzież da- się za­
trzymać na granicy, gdyż pójdzie ona 
po za nią nawet w brew  swoim bberamym 
mistrzom.

I dlatego powiem — jeśli o  Was po­
wiedziałem, ze pracujecie dla zdrow ego 
ustroju Państw : — że, —  nie kierując 
się dc nikogo speojamie — nauczyciel, 
który m uwi, iż program  jego jesi sine 
Deo, sine Cnnsto, chociażby 4lego me 
chciał, pracuj > na zgubę Państwa.

W zywam W as tedy: w ytrwajcie przy 
sztandarze. Nie dziwcie się, że m ogą 
przyjść czasy, w  których czuć się będzie­
cie odosobnieni, gdy Was cpotkać rnoże 
prześladowanie. B o właśnie dlatego, że 
żyjecie w  czasach walki z radykalizmem, 
na wszystko, co jest elementem jemu się 
przeciwstawiającym, on odpowiacia nie­
nawiścią i prześladowaniami. Czas prze­
śladowań staje się probierzem ludzi. A 
choćby Was garstka pozostała, rozrodzą 
się z nich zawsze tysiące, gdy nadejdzie 
czas zwycięstwa. I dlatego w  górę serca! 
Nie dajcie się niczem zastraszyć. Polska 
i jej przyszłość w a-te sa tego. abv dla 
nich przecierpieć. Ufajcie, że Bóg przez 
Ducha. św. powotuie serca i ludzi, którzy 
dać mają na ziemi zwycięstwo Boee“ . 
(Burza oklasków).

K0WY DJAK0NAT ŚW. APOLINAREGO W RZYMIE
N a mocy konstytucji apostolskiej d ja - , p r2y bazylice Panteonu, zgodnie z po 

konat, który istniał przy iPantec nie rzym- stanowieniem konKordatu, utw orzona zc - 
skiim, zostUi przeniesiony do kościoła św. stanie s ied  iba B>skupa połow egc armii 
Apolinarego, I w łoskiej. (KAP).

Z GIEŁDY

Dewizy.;
K o p e n h a g a  237.06; Londyn 43.23 i p ó ł ;  

Now, Jork 8.30; Paryż 34.90; Praga 
26.41 1 pół; Szwajcarj? 171.61; Włochy 
46.66

Dolar w  obrotach prywatnych f .88 i je­
dna czwarta; rubel złoty 4.52 i jedna 
czwarta w  płaceniu, gram czystego złota 
5.9244.

Papiery procentowe:
7 proc. poż. stabilizacyjna 9 T .50

(814.35); 4 proc. poż. inwestyc. 106.U0; 
5 proc. państw, poż. premjowa dolarowa
65.50— 64.50- -64.75; 5 proc, konwersyj- 
na 57.00; 6 proc. poz dolarowa 83.50 
(743.15); 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 
złot. 49.00; 5 proc. L. Z. W arszawy złot. 
52.00; 8 proc. L. Z. W arszawy złot. 67.00.

Akcje:
Bank Dyskontowy 126.00; Bank Polski 

163.00; Bank Zachodni 70.00; Bank Zw.

Sp Zarób. 78.50; Siła i Światło 126.00, 
Firlej 46.50—46.00; Lilpop 29.50; Mo­
ri rzej ów 24.00; Starachowice 25.50; Ha- 
berbusełt 240.00.

GIEŁDY ZBOzOWE
POZNAN. — Ceny rozumieją się za 100 

kg. parytet Poznań- żyto trasport. 26.25—  
27.25; pszenica 45.00 -46.00; jęczmień 
przemiałowy 29.00— 30.00; owies 26.00— 
27.00; mąita żytnia 70 proc. 40.25; otrę­
by żytnie 1 8 .0 0 -1 9 .0 0 , pszenne 20.00— 
21.00

LWÓW, —  Ceny rozumieją się za 100 
kg. parytet Lwów: pszenica krajowa dw.
43.50- -^4.50; żyto małoo. 23.50— 24.00; 
jęczmień matop. przemiał. 20.00--21,00; 
owies małop. 22.00— 22.50; kukurydza 
rumuńska 30.00—31.00, hreczka 28.00— 
29.00; otręby żytnie 13.25— 13 75; pszen­
ne 14.25--14.75, kasza jęczmień. 4 2 .0 0 —  
43.00; kasza hreczana 57.75— 59.75; pę­
czak 40 00—41.00.



óŁ-jSY i 03GŁCSY
PROCES B MIN CZECHOWICZA
O procesie b. M inistra Czechowicza nie 

wszystKie jeszcze pisma warszaw skie 
zdążyły się wypowiedzieć. Rzeczpospoli­
ta  pisze.

— Konflikt Rządi z Se imem jest konflik­
tem Rządc ze społeczeństwem — jest konflik­
tem między pudstawowemi koncepcjami co do 
ustroju państwa: jawność czy tajność, demo­
kracja czy biurokracja, pai lament czy absolu­
tyzm?..

Sprawozdanie z rozprawy mów. samo za Ke- 
bie. Komentarze do megt w warunkach obec­
nie nam panujących są niezmiernie utrudnio­
ne. Wolimy z nich zrezygnować, poprzestając 
tylko na znaczeniu doniosłości, jaką rozprawa 
przed Trybunałem Stanu dla naszej historji 
bieżącej przedstawia. Resztę niech sobie każdj 
sam juz dośpiewa.

ABC sądzi, że gdyby nawet istniała

„w yższa” konieczność przekroczenia bud­
żetu to.

— Minister Czechowicz miał przed sobą dwie 
drOgi do wyboru: aibo postąpić w myśl ustawy 
i zgłosić odpowiednie wnioski do Sejmu, albo 
w wypadku zasadniczej różnicy zdań z szefem 
rządu ustąpić z zajmowanego stanowiska.

Za wydatkowane fundusze był odpowiedzial­
ny minister słcarou i tylko minister skarbu 
PuiiKt 2-gi, art. 56 konstytucji mówi aż nadto 
wyraźnie, o „oddzielnej” odpowiedzialności każ­
dego ministra za działalność w urzędzie.

Przyznanie t. zw. wyzszej konieczności rów­
nałoby się zdeklasowaniu p. Crechowicza do 
roli Dezwoinego wykonawcy i godziłoby w ja 
skrawy sposób w zasadę pełnej odpowiedzialno 
ści ministrów.

G azeta W arszaw ska ocenę zeznań w 
procesie poleca samym czytelnikom.

Głos Praw dy sprawozdanie z T rybu­
nału Stanu opatrzył tytułem: „O skarży­
ciele, czy oskarżeni” .

Najostrzejsze kom entarze do procesu 
pudał Robotnik.

K R O N I K A
CZIAWiEC

28
PIĄTEK

Dziś: Leona
Jut» Św. Piotra i Pawła

Wscnoa stonca g. 3.63 
Zachód godz. 19.33 
Wschód księżyca ls.4‘1 

Zachód ijodi. 13

UROCZYSTOŚĆ ODSŁONIĘCIA 
OBRAZU BŁ. KS. J a N A  BOSKO

W kościele X.X Salezjanów Ha Pow i­
ślu nastąp: w  soootę, dn 29 odsłonięcie
obrazu bł. ks. J Bosko, o g. l-ej po poł.

Na tę w stępną uroczystość, urządzaną 
z okazji wyniesienia na ołtarze W ielkie­
go Apostoła młodzieży, zaoraszają X.X 
Salezjanie, wszystkich Dobrodziejów, Po- 
mocników i Przyjaciół dzieła księdza Bo­
sko. :»

PIERWSZY ZJAZD DELEGATÓW 
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO ZWIĄZKU MŁO­
DZIEŻY PRACUJĄCEJ „ODRODZENIF”

W  dnlacn 29 i 30 czerwca r b. odbę­
dzie się w W arszaw ie l-szy Zjazd D elega­
tów Chrześcijańskiego Związku Młodzie­
ży Pracującej „Odrodzenie”

Z |azd rozpocznie się dnia 29 b. m. o 
godz. 1 O-ej M szą św. w kościele św M ar­
cina przy ul. Piwnej 11, poczem odbędą 
się obrady w sali domu Ludowego im. 
Leona XIII przy ul. Rymarskiej 2-4.

Na porządku dziennym Zjazdu znajdu­
ją  się między innemi: referaty p A. Chę­
cińskiego na tem at ideologji ruchu, p. Ka­
czorowskiego na tem at działalności i pp.: 
B. Budki i Ferstera o znaczeniu sportu w 
katolickich organizacjach robotniczych, 
dalej zatwierdzenie statutu związku, wy­
bór wtadz i szereg spraw  organizacyj­
nych.

Biuro Zjazdu czynne od piątku, ania 
28 b. m godz. 4-ej pop. oraz cały dzień 
w sobotę i niedzielę w lokalu Chrzęść. 
Zw. Mł. Pr. „O drodzenie” przy ul. Ry­
marskiej 2-4 Tam należy zw racać się 
we wszystkich spraw ach, zw iązanych ze 
zjazdem

POŻYCZKA MAGISTRATU W M. K. O.
M agistral wystąpił do Rady Miejskiej 

z wnioskiem o upoważnienie go do za­
ciągania w Kasie Oszczędności m. si W ar 
szawy terminowych (pożyczek na kapita­
ły obrotow e przedsiębiorstw  miejskich, a 
tatrze na  przejściowe pot-zeby kasv miej­
skiej.

(Komisja finansowo - budżetow a Ra­
dy Miejskiej nie przyjęła tego ogólnego 
wniosku precyzując, żłe pożyczki te me 
m ogą przekraczać 20 proc. w kładów  o- 
szczędnośc-owych kasv, z tern, że na 
przejściowe potrzeby kasy miejskiej n v  - 
na bęazie zaciągać pożyczki do wysokoś­
ci 15 proc wkładów  oszczędnościowych 
dla wydziałów administracyjnych i do 5 
dtoc ly c b  wkładów  dla przedsiębiorstw7

miejskich, przyczem te ostatnie mają to  
czynić wyłącznie na podstawie każdora­
zowej uchwały magistratu i najdłużej na 
okres 3 miesięcy z opłacan.em procentów 
pobieranych przez M. K. O. od prywat­
nej klienteli, a mianowicie miejskim zakła 
dom zaopatryw ania W arszawy — do wy­
sokości 300.000 zł., lom bardu — 1O0.000 
zł., co razem z dotychczas ^.aciągnięte- 
mi pożyczkami wyniesie 500 u™) zł., 
wszystkim pozostałym przedsiębior­
stwom, prócz teatrów miejskich, do wy­
sokości 800,000 zł.

Teatry miejskie nie mogą, korzystać z 
praw a zaciągania pożyczek k ró tko term i­
nowych z M K. O., ponieważ maja stałe 
wpływy kasowe, mniejwięcej rów nom ier­
nie rozłożone.

Powyższa uchw ała komisji wymaga 
jeszcze apruoaty plenum Rady M iejskiej.'

WIELKA ZABAWA
W  soDotę, 29 czerwca, odbędzie się 

wielka zabaw a w  parku Czerniakowskim 
obok kościoła, (w  razie niepugody, dnia 
następnego). Na całość zabaw y złożą się: 
kosze szczęścia, poczta francuska, biegi 
(w  w orkach) śpiew y chóralne, monologi, 
obraz filmowy, confetti, serpentyny i ra­
kiety. Podczas zabawy przygrywać b ę­
dzie orkiestra. Dochód przeznaczony na 
miejscowy kościół i Ligę parafjalną. Po­
czątek o godz. 3 po poł.

BIlANS TRAMWAJÓW MIEJSKICH
Kontrola miejska dokonała rewizji 

ksiąg i dokumentów dyrekcji tramwajów 
miejskich, oraz bilans i wykonanie budże­
tu za r. 1928-29 i protokół swojej kon­
troli złożyła M agistratow i. Plenum Magi­
stratu, po zapoznaniu się z wynikami b a­
dan komisji, zatwierdziło bilans ogólny 
tram w ajów  miejskich za r. 1928-29, za­
mykający się obustronnie w aktywach i 
pasyw ach sumą zł. 95.678.077, oraz ra­
chunek strat i zysków, zamknięty sumą 
49.764.544 zł Z rachunku zysków odpisa­
no na tund. renowacyjny 2.577.190 zl., na 
zapasow y 243.970 zł., na emerytalny 
200,000 zł., na inwestycyjny 4,241.488 zł.

NOWE PRZEWODY GAZOWF
W  zakresie robót inwestycyjnych, pre­

liminowanych na rok bieżący gazownia 
miejska ułożyła w ciągu m aja przewody 
gazowe na następujących ulicach Polnej, 
Batorego, Chocimskiej, Toruńskiej, N u - 
borowskiej, Działdowskiej, AL W ojska 
Polskiego, Szustra, Kazimierzowskiej, Ró­
żanej, Płowce, Byczyńskiej, żółkiew skie­
go i Szaserów, razem na długości 1920 
mtr. b. Pozatem  ułożono przewód do ga­
zu na terenie gazowni na W oli do nowo- 
wzniesionego budynku laboratorjum  fa­
brycznego, długości 367 m. b., oraz do­
kończono połączenia w arsztatów  kolejo­
wych na Pelcowiźnie, długości 173 m. o., 
ogółem więc w maju ułożono 2.460 mtr. 
b., przewodów różnych średnic.

ZDERZENIE SAMOCHODÓW
Przy zbiegu ul. Jasnej i Sienkiewezj — sa 

moohód - taksówka 1833 zderzył się, z samo 
chodem Nr. 810, jadącym ul. Sienkiewicza w 
kierunku pl. Napoleona, prowac zonym przez 
kierowcę Aleksandra Pietrzaka. Kierowca 1-go 
samochodu zwiększył czybkość i zbiegł Przy 
drugim samochodzie — uszkodzone sKrzyata i 
bok.

UPADEK Z WOZU
Przy ul. jagiellońskiej, przy zjeździe z mo­

stu kolejowego spadła z wozu 56-letnia Rozaija 
Cichocka. Uległa ona ogólnemu potłuczeniu. 
Lekarz Pogotowia przewiózł Cichocką w stai.ie 
dość ciężkim do szpitala św. Rocha

SKUTKI PIJAŃSTWA
Wezwany do 12 komisarjatu lekarz Pogoto­

wia zastał 24-letniego Marjana Czuję, rooot- 
nika, który byl pijany aż dc utraty przytom­
ności. Po przepłukaniu żołądka, amator alko­
holu pozostał w Komisarjacie aż do wytrzeźwie­
nia.

ZŁODZIEJE W  MIESZKANIU
Przy ul. Czackiego 15-a, do mieszkania 

Franciszka Zródłowskiego, przebywającego 
wraz z roazmą na letnisku, zakradli się za po­
mocą włamania złodzieje, którzy skradli roż­
ne ubrania, bieliznę, srebra stołowe i t. p. rze­
czy. Wartość i ilość skradzionvch przedmio­
tów — naraz.; nieustalona.

„UPRZEJMY” DOLINIARZ
Antoniemu Niedzielskiemu, agronomowi, w 

autobusie miejskim na ul. Mazowieckiej skra­
dziono portfel, 855 zł, gotówką oraz kwit lom­
bardowy — na zastawiony pierścionek brylan­
towy na sumę 375 zł. i dokumenty. W kilka 
godzin po kradzieży do mieszkania poszkodo­
wanego zgłosił -się posłaniec, który przyniósł 
portfel wraz z dokumentami. „Uprzejmy” zło­
dziej gotówkę przywłaszczył. Zaznaczyć nale­
ży, że w ciągu tygodnia jest to juz drugi po­
dobny wypadek „uprzejmości” ze strony „doli­
niarzy”.

KRADZIEŻ MASZYNY I ROWERU
Z lokalu Związku mas ynistów kolejowych 

(Chmielna 9), za pomocą włamania, skradzio­
no maszynę do pisania syst. „Underwood" 
wartości 700 zł. "

— Z bramy domu. Nowy Świat 25 — skra­
dziono rower wartości 350 zł., należący ao Win­
centego Kurdziela Powązkowska 43.

t e a t r y

REPERTUAR.
TEATR WIELKI. Dziś „Cyganeria”.
TEATR NARODOWY daje jeszcze tylko 

kilka dni graną przez zespół Redu.y znakomi­
tą sztukę St. Żeromskiego „Uciekła' mi prze­
pióreczka", która zapełnia codziennie widownię 
do ostatniego miejsca. Gra całegc zespołu na 
czele z pp.: J. Osterwą, St. Jaraczem, J. Kos- 
socką i J. Zii lińską cieszy się wielkiem uzna­
niem.

TEATR LETNI daje dziś cieszącą się ogrora- 
nem powodzeniem, pełną humoru krotochwilę 
W. Rapackiego „W czepku urodzony”.

Teatr Polski
Wielki kram

TEATR POLSKI gra codziennie z wielkiem 
powodzeniem komedję polityczną Bernarda 
Snaw‘a p. t. Ą , Wielki kran.” w pięknych deko­
racjach K. Frycza z Kazimierzem Junoszą- 
Stępowskim, Mar ją ^rzybyłko-Potocką, Sam­
borskim i Buszyńskim na czele.

TEATR MAŁY. Powtórzenie premjery 
„Ślubów panieńskich” — Fredry w reżyserji 
Stanisławskiego. Dekoracje i ko&tjumy Karola 
Frycza. Zespół Wykonawców tworzą: Leszczyń­
ski, Muszyński, Stanisławski, Malicka, Modze­
lewska, Słubicka i Bogusinski.

Nr.. 6369.
Sąd A .cyoiskupi W arszaw ski (M iodo­

w a 17) w spravńe o nieważność małżeń­
stw a, przez Adelinę Zuzannę Tiumien- 
kow Chau - Doganowską, wytoczonej* 
wzywa pod zagrożeniem uznania za me* 
posłusznego praw u (contum ax) i p iow a- 
dzenia spraw y zaocznie Konstantyna Tiu- 
mienkow Chan - Doganowskiego, niewia­
domego z pob)rtu, aby w dniu 27 wrze­
śnia r. 1929 o godz. 11 przed południem 
staw ił się osobiście w pomienionyrtf 
Sądzii do złożenia zeznań. Sędzia ks. A 
Trepkowski. P isarz Sądu ks. M. W asi­
lewski J65

T A N I O
WYGODNIE
BEZPIECZNIE

S a m o l c t Y

limntzftH
LOT

przeeroż? cooneiime pasa­
żerów, poczt* i towary na 

liniach:
Warszawa -  Katowice - Kraków 
P o z n a A - W a r s z a w a -  Lw ó w  
L w ó w  W a r s z a w a - G d a A s k  
Warszawa -  Katovrice -  Brna

Wiedtń
Kraków-Katowict-3mo Wiedeń 

informujcie się:
WARSZAWA: ul. Marszałkowska 136, 

tel. 5-71, 5-72 i 573, lotnisko przy 
ul. Topolowe* tel. 8-50 8-60.

KATOWICE: lotnisko tel. 145.

KRAKÓW: ul. Szpitalna 32 ta . 32-22 
lotnisko tel. 25-45.

LWOW: ul, Jagiellońska 20, telefon 
45-71, lotnisko tel. 29-36.

POZNAŃ: „Orbit”. p'„ Wolności 9 
tel. 52-18 Lotnisko 67-11.

GDAŃSK: Danzing- Latjgfuhr, felt- 
fon 415-31.

BRNO Lotectvi, teł. 42-66.
WIEDEŃ I. Tegetrnoffsti . 7, Mezza- 

mn tel. R. 21-0*84, lotnisko Asneia 
tel. 48-5-6C.

a POKOJE Z KUCHNIĄ LUB i POKOJ Z KUCHNIĄ DLA 
SPOKOJNEGO MAŁŻEŃSTWA Z JEDNEM DZIECKiEM PO ­

SZUKUJE OD GOSPODARZA W STARYM DOMU.

...... W a r u n k i  d o  o m ó w i e n i a .  ......

Łaskawe zgłoszenia do administracji „Polska" dla Społecznika. 
Telefonicznie od godz. 9 — 11 i od 4 — 7 numer telefonu 436-18

P O Ś R E D N IC Y  W Y Ł Ą C ^ Ł N I .



P O L S K A Nr.  m

GDZiF KUF O  \C W WARSZAWIE?

Po 5 zł, tygodniowo
NJ1 RATY

Wyżyn aczki amerykańskie, 
nakrycia Norblina i Frażeta, 
lodownie pokojowe, maszyn­
ki do ooienia lodów, apara­
ty „Weck..“, primusy, por­
celana, szkło i naczynia ku­

chenne.

„ W Y G O D Ą ?1
M arszałkowska 3 8  m. 20 .

2*ga brama.

Ifl BOTY ł Z I GOTŚW KĘI

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

CZYŻEW SK I Złofc* 15.

P I Ó R A  W I E C Z N E
repa ru je  specjalny zak ład  po ce­

nach p rzy stęp n y ch

S. łutlńikl i S. Zajac
K o w y - Ś w a t  35 w  p o d w ó rzu .

Tel. 149-29.

Fsdiy lakiery i chemiKalja

Zdzisław Pudnicki
Warszawa, Podwale 13 

fel. 335-22 i 191-80.

N A  R  A T  V
K A R P O W I C Z  W A C Ł A W
Miodowa 6, tel. 1S2-20.
* na  sezon w iosenny palta
nu sk le, C i r s k lc ,  g a rn itu ry  oraz 
m aterja ły  łokciowe, kam garny, ga- 
bard lny, wełny, jedw abie i inne. 

Obuwie.

O R T Y K

ST.  R U D Z K I  z Kijowa
W arszaw a. N ow y-św iat 40 .

w podwórzu gdzie kino 
„PAN".

NOWObZESNA WYTWÓRNIA
STEM DU I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. GA S I O RO WS K !
W ARSZAW A, ul. 2YTNIA 27.

Czy można m ile czas spędzić na letnisku w razie n ie­
pogody? Tak — ieżeli się  ma dobre i zajmujące książki. 
Pierre L'trmite'a la k  zabiłam  m oje dzierko, już przeczy tan i, 

Cztery lata w£ród murzynów także.
O becnie czytam S kolasteia  W PETACH GllSl P7.Y 

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

ZAKŁAD ZDOBNICTWA ROŚLINNEGO

M iciiał Kordus junior i S-ka Warszawa' ' tnia 34
tel. 250*72.

p oleca w ł a s n e ]  h o d o w l i :  ro ś lin y  szklarniow e 1 gruntow e w  donicz­
kach  1 na kw iat cięty , oraz wszelkiego rodzaju  w yroby z kwiatów.

KAPELUSZA 

FILCOWE. 
p \  SŁOMKOWE. 

PANAMY.
oraz czapki płócienne  
w m odnych fasonach, 

p o l e c a :

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

B A L U S T R A D Y
wnody. okna, kołu­
jmy rooo!) ilusar- 
skie p° cenach 
konkurencyjnych tn- 

lldnle wykeeywa

J .  K R Y G IE L  !  $  * 1C ,JU ->3-18.

R e k l a m a  J e s ł .
dźwignią

H A N D L U

Ogłaszajcie sie 
w dziale 

G 3 Z E E  i : u m w t ó
w  r A ^ S ł A W I E .

MFRI F *o l,dn® n a jtan la jl
I ł lL U L L  W y b ó r  w i e l k i !

Sypialn ie , Jadalnie, gabinety . K re­
densy , stoły, krzesła . O tom any, 
tapczany , kozetk i. B rystolkl, oka­
zyjne salony  i kom plety  klubowe. 
G otów ką, r a t a m i .  Dogodne wa­

runk i.
i.F L O r  I o A *.
C hm ielna 41, róg M arszałkow skiej

Kapelusze

c z a p k i  
m ę s k i e  

KAROL STCGNC.R ul. Trębacka 11.

W arszawskie Zakłady Konfekcyjne
Sp. *  ogr. odp.

B iuro w  W a rs z a w ie , u l. Po d w a le  1 3
telefony 101-30 I 335-22.

W ł a s n e  w y t w ó r n i e :  Odzież
konfekcyjna, odzież techniczna, 
b i e l i z n a  Apor towa,  u m u n d u r o w a n i a .

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

JfiN Ś N I E G U Ł A
UL. NOW OGRODZKA 25.
Poleca w ykw intną robo tą  ze sw o­
ich i z pow ierzonych m aterjałów . 

Solidnym  udziela k redy tu .

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ
Wykwintne okrycia damskie, mę­
skie, uczniowskie, dziecięce oraz 
konfekcje damską oddaję na dogod­

nych warunkach.
Solidna robota. Ceny konłrarancyjM,

L. Szabłowski, Uracka 6.

Gilzy patentow ane z podw ójną 
w atką „ D  A N  D Y *4 pa te n t N r. 714 

P o lsk ie j w ytwórni gilz

„ Z N I C Z ”  
Braimtaw Szybowtki i S-ka
W arni .a ,  fa r  lattcwski 49, taf. 1B2-4B.

Z A K Ł A D  ^ R H W I E C K I  CZESŁAW KALICKI
S-tO K H Z Y S K A  Nr. 14.

P u lee . goiuw e u b io ry  m ęskie  P o s l a a a  n a  s k ł a d z i e
o r a z  n a  z a m ó w i e n i a .  d u ż y  w y b ó r  m a t e r j a ł ó w .

W ielebnem u D uchow ieństw u 10 proc. raba tu . 
S o l i d n y  m u d z i e l a m  k r e d y t u .

MEBLE LUKSUSOWE. G abinety , jada l­
n ie , syp ia ln ie , salony m ahoniow e, 
złocone, klubow e g a rn itu ry  sk ó ­
rzane nowe i okazyjne. W ybór p ię ­
knych kom pletów  okazyjnych po 
niebyw ale n lzk lch  cenach, lecz go­
tów ką.—P roszę  sprawdziól E w entu­
aln ie odpow iedzialnym  częściow y 
k redy t. K rucza 34, S T E F A N S K i.

P ro sim y  ad re s  zachować.

MFRI F C E N Y  wyjątkowo niz-
[ f l l .U L L i kie, lecz gotówką. P ro ­
szę spraw dzlćl S yp ialn ie , |a d a ln ie f 
gabinety, salonów  wybór, po jedyn­
cze sztuk i. Specjalność: g a rn itu ry  
klubow e tylko p ierw szorzędnej ro ­
boty , k ry te  na jlepszem i skóram i, 
otom an wybór, kozetk i, tapczany . 

E w entualn ie  odpow iedzialnym  
częściowy k re d y t  HOŻA 21.

K^ c  C. R u r t o n ^
W W arszaw ie, M arszałkow ska 39-a. 

Telefon 235-96
Przyjm uje  ob sta lu n k i z  w łasnych 

1 pow ierzonych m aterjałów , 
po cenach  p rzystępnych . 

S o l i d n y m  udzie lam y k r e d y t u .

Chory żołądek bywa Jedną z 
przyczyn powstawania najroz­
maitszych chorób zanieczysz­
cza krew 1 tworzy złą prze­

mianę materjl.

Z io ła  z  gól Marsu d-ra L a u e -a
są idealnym środkiem dla uzd­
rowienia żołądka: usuwają ob­
strukcje (zatwardzenie), są dob­
rym środkiem przeczyszczają­
cym ułatwiają funkcję orga­
nów trawienia, wzmacniają or­

ganizm i pobudzają apety t
Zioła 2  gór Harcu d-ra Laucra łagodzą Cierpienia wątroby, nerek, kamieni żółciowych, i cierpienia 

hemoroidalne. Cena pół pudełka zł. 1.50; podwójne zł. 2,50. Sprzedaż w aptekach I składach aptecznych,

UWAGA:. W y s 1 1 z e g a ć s i ę  b e z w a r t o ś c i o w y c h  n a ś l a d o w n ł c t w .  >
Skład Główny:

„Proton** — Warszawa, §w. Stanisława 9/11.

HATUICIS ZDROWIE'

o o o o u o o c O f i

b u t : i m m i A

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K A

W y k o n y w a :
Roboty marmurowe, granitowe z 
piaskowca 1 reperacje takowych. 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
Howy-Swlat Nr. 38, Tel. Nr. 145-92.

tuyk^nj/wa.
SZEWC ORTOPEDySTA

Ą .  B r  T K A C K I
Elektoralna 1 3 :

PflTEFPNY prawdziwe
p o l e c a  GŁÓWNY SKŁAD
A d a m  k l i m k i e w i c 7

Marszałkowska 154
W a ru n k i  d o g o d n e . 
C e n n ik i  BWżfpłarnie.

M edale zło te P e t :  ru rg  19X6 r .  
W arszaw a 1927 role. ,

Orłopada Ant. Kugl#r
M arszałkow ska 42, ŁeŁ '46 52.

Poleca najnow­
szych ulepszeń: 

protezy, aparaty 
ortopedyczne, 

pasy brzuszne ł 
przepuklinowe, 

wkładki na pła- 
iką atopc 

Obuwl. ortope­
dyczne.

Fa b r y k a  lu ste r i s zlifia rn la  s zk ła  

Et- C i a  B A B R C Z
W arszaw a, Solec 77, te!. 150-02.

L ustra  m eblow e 1 galan tery jne, 
szk ła  tech n iczn e  oraz  w szelk ie ro ­
bo ty  w zak res szk larstw a w cho­

dzące.

TAPICER-DEKORATOR
P rzy jm uje  roboty  i p rze róbk i po 
wyjątkowo n isk ich  cenach I ty lko  
w pierw szorzędnym  gatunku  k an a ­
py 1 fotele KLUBOWE, k ry te  skó ­
rą , w szelkiem i m ateriam i, otom a­
ny, tapczany , kozety, m aterace go­

towe i na obsta lunk i. 
Telefon 533-73'

5 groszy to w ydatek  na  k tó ry  
stać  każdego. W spiera) m isje przez 
nak le jan ie  na  wszelkiej k o re sp o n ­

dencji znaczka  m isyjnego 
w artości 5 groszy.

Do nab y cia  w K sięgarni
PRZEGLA1U KATOLICKIEGO
WARSZAW A, KRAK PRZEDM  71.

Jeszcze melina zamaWać „P 4 b k «“  na BU kwarta* luk mbesiac lipiec.
Niech kaśdT, nlefjlko sam dlnow l przedpłaty, ale sJe Ina choć nunens newew* abonenta,

W Jaki  sposób n a j ł a t w i e j  l a m t w l i  gazeto?
Prosimy niżej umieszczone kwity wyciąć i oddać wraz z pieniędzmi w najbliższ\m urzędzie pocztowym lub wpuścić dc skrzynki pocztowej, 

a listonosz zgłosi się sam po pieniądze. Następnie doręczy poczta dziennik przez cały okres czasu, na który się gazetę zamówiło.

K w i t  t l e  z a m ó w i e o i i a  g a s a ł f  l a a  ICa k w a r t a ł . K w i t  d e  z a m ó w i e n i a  p a  n a  m i e s i ą c  l i p i e c -

N i ż e j  p o d p i s a n y  z a m a w i a : N i ż e j  p o d p i s a n y  z a m a w i a :

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Tytuł gazety Miejsce

wydania Czas przedpłaty Cena

Dziennik „Rolska** Warszawa lii kwartał 13,50 Dziennik „F»olSka*» Warszawa m i e s i ą c
lipiec

4,50

. -

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamawlslącego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dn n .— ....... ...................

im lą . n a zw is k o  l d o k ła d n y  adraa z a m a w ia ją c e g o .

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrani- powyższej sumy kwitujemy.

. dnia

C E N A  N U U  w Warszawie I na warszawskich dworcach kolejowych 2 0  |> M I) Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł 50 Sr. zagranicą zl- 8

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 tnilim. lub za jego miejsce, przed tekstem (układ 4-szpaltowv) 70 gr. er tek i d e (układ 4-sznaltowyl 90 dr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem, 
zwyczajne) układ 8 szpaltswjf 3G gr. Drohas za wyraz 20 gr. Pohukiwanie i zaofiarowanie pracy 50$ taniej. Ogłoszenia tabelaryczne 1 fantazyine saośne) o 509, drożej,

(■głoszenia PrzynoaJ- i le  tylko zo gotowką.

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji K lik . 8 r * J n , 71. Telefon Bcttlfecji 5S3-59- MnmiStncfi 240-15. P. K. 0. 1?.tT9.

Redaktor odpowiedzialny i !:ier. likracii: LEON RADZIEJOWSKI. Wydrwea: Don Pnaey Katolickie; Sp z o. o.

Drukarnia A rdńijH cijłk . (Domu Prasj kitaliddtj)


